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STO LAT! 
6 lutego 1965 r. I sekretarz KC 
PZPR tow. Władysław Gomułka 

obchodził 60 rocznicę urodzin. 

Współpraca 
c z t e r e c h 

ZBIGNIEW FRĄC 
K i e r o w n i k W y d z i a ł u K u l t u r y 

P r e z . W R N w L u b l i n i e 

WSPÓŁPRACĄ czterech wo je -
wództw Polski wschodniej w 
dziedzinie działalności kul tura l -

no - oświatowej, zapoczątkowana w 
październiku 1961 r. formalnym poro-
zumieniem wydziałów kul tury PWKN 
Białegostoku, Kielc. Lublina i Rzeszo-
wa, rozwijana i doskonalona bez mała 
juz 4-letnią praktyką — jest jednym 
z tych zagadnień, którego celowości 1 
dobrodziejstw nikt nic kwestionuje. 
Podjęła bowiem w wyniku tego poro-
zumienia idea współdziałania dala 
działaczom kulturalnym szansę szero-
kiej wypowiedzi w zakresie metod i 
form upowszechniania wartości ku l tu-
ralnych. wypowiedzi, których troska 
była nic tylko aktualność lei z też przy-
szłość życia kulturalnego w najszer-
szym tego słowa rozumieniu. Pozyska-
nie dla t e j idei wielu środowisk twór-
czych i szerokich k r »"ów społecznych 
tvlde: międzywojewódzka narada sto-
warzyszeń społeczno - kulturalnych — 
marzec 1963 r., międzywojewódzka 
konferencja SD w sprawie wspólprary 

(Dokończenie na i t r . 2) 

Korespondencja z ZSRR, specjalnie tli u „Kameny ANATOL 
GORD1ENKO 

OGNIA! 
opowieść czołgisty - wyzwoliciela. Lublina 
r p RAFILEM do niego właściwie 

I w sposób nieskomplikowany. 
W komisariacie wojskowym 

otrzymałem adres. Odnalezienie do-
mu nie nale ia ło do trudności. Był 
to wielki, pięciopiętrowy, półkoli-
sty budynek w cent rum miasta. 

Z b i jącym sercem naciskałem gu-
zik dzwonka. Drzwi otworzył n ie-
wysoki i niezbyt barczysty mężczyz-
na. Ubrany bvl w krótką, podnisz-
czoną domową kur tką i miękką , 
prążkowaną koszulę... 

Ale rozmowa między nami, właś -
ciwa rozmowa, nie doszła tego dnia 
do skutku . Stanęło na tym, że wy-
bierzemy .się naza ju t rz razem na 
ryby. 

— Ależ was ciężko namówić*^- . : 
gderał przy tym Afanas jew. — A 
gdzież n a m się lepiej porozmawia? 
Tylko na t ak ie j wiosenne j w y p r a -
wie. Wszystko ożywa. Posiedzimy 
w e dwójkę, nikt nera nie będzie 
przeszkadzał.. . 

Pojechal iśmy do jego córki, L u d -
miły, młodej , przys tojnej dziewczy-
ny. Pracowała j ako felczer w n ie -
wielkie j osadzie wśród lasów. 

— Pięknie tu ta j . 7-yt, nie umie-
rać! — oderwał się nareszcie od 
swoich wędek Aleksiej Nikoła je-
wicz. 

— A kto by teraz umierał — od-
par łem beztrosko. 

— Mądrze umierać nie żal. Moż-
na... Ale bywa i tak, że niektórych 

śmierć się w ogóle nic ima. I chy-
ba ja też się urodziłem pod szczęśli-
wą gwiazdą — uśmiechnął się Alek-

s ie j Nikołajewicz. — Mnie śmierć 
omija . Bywało, że tuż obok przeszła, 
zimno poczułem, w oczy mi zaj rza-
ła i da le j poszła sobie. 

Po raz pierwszy zetknął się Afa -
nas j ew ze śmiercią w 1020 roku. 
Miał wówczas cztery wiosny. Ro-
dzinną Karel ię usiłowali opanować 
Anglicy. Któregoś dnia nad wioskę 
nadleciał samolot, zaczął strzelać. 
Wybuchła panika. Padli zabici i r an -
ni . 

Pod zwłokami kuzynki, która z 

nim uciekała przed kulami, znale-
ziono po nalocie Aleksieja. Nie r u -
szał się. Po prostu... zasnqł. 

Wiele lat później, kiedy Afanasjew 
służył już w wojsku, uratował mu 
życie... zegarek noszony w lewej 
kieszeni bluzy. Podoficer fiński, 
który mierzył prosto w serce, onie-
miał. widząc, że „pewny t rup" zry-
wa się z ziemi... 

A znowu podczas ostatniej wojny, 
było to pod Siedlcami, cudem oca-
lały niemiecki czołgista, wydostał 
się ze swojej płonącej maszyny, 
podpelzł do grupy czołgistów r a -
dzieckich, którzy odpoczywali po 
walce, a potem... jedna z iego kul 
wytrąci ła Afanasjewowi kubek z rę -
ki i t raf i ła w głowę, siedzącego 
obok, celowniczgo Trofimowa. 

Czasami śmierć wynajdywała so-
bie scenerię zupełnie absurdalną. 
Kiedyś na przykład Aleksiej o ma-
ły włos nie utonął w oczach całego 
pułku, kiedy podczas przeprawy 
przez płytką rzeczkę, jego czołg 
wpadł nagle do ogromnego leja po 
bombie. 

N a L u b l i n ! 

Ale mnie na jbardz ie j interesowa-
ła historia walk w Lublinie. Alek-
siej Nikołajewicz poszperał w por t -
felu i oto t rzymam w ręku wyblak-

(Dokończenie na str. 3) 

Rys. Krzysztof Kurzątkoioskl 

Radziecki dziennikarz. A-
natol Gordienko, odnalazł w 

czoło iii dniu 22 lipcu 13^1 r. 
wdarł sftr tfiprwsżi/ na Ttillce 
lublina^M^lIfksiej MWołaje-
iricz \Jauusje-.D '^Mieszka 
obecnie Pietrozd/* "daku. 
Mu tytuł \liQhuleru y.wlązku 
Radzieckiej. otr^buł qo za 
wyjątkowe ^ ^ ^ B i u walce 
o tc i /zwolei i iWijuWia. 

Poniżej drMiu^miy obszer-
ne fragmentj^jeportażu o 
A. N. AJanasjKle, nadesła-
nego nam przeWred. A. Cor-
dienkę. 

(RED.) 



KAZIMIERZ P R Z E R W A - T E T M A J E R 

Nie mój D u n a j e c . 

Nie nu); Dunajec ittimi ml, 
nie moja bystra woda, 
tylko przychodzą stare m y 
iwoboda — och! swoboda!... 

Nie przypominaj mi się śnie 
młodości mojej zdrowej. 
bo mi rai w piersi duszę rwie 
nad siło ludzkiej moiry.' 

Nikt tak nic kochał smolnych watr . 
t rzasku i dymu stosów. 
i nikt znad głuchych szczytów Tatr 
patrzqcych w dół nlebiosów— 

I u' świecie nikt nie kochał tak 
samotne j ska lne j drowi — 
urwisk, odzie w dole bu ja ptak 
i proza pieści nogi... 

Ś p « ( f c y r y c e r z e 

4Jakby » nici* ch łop opowled ł i 

O zaśpłonyk rycćrzafc opowiadajom. ze majom być 
kajsi zaipioni w Giewoncie. Konie han słojom p r : y 
złobak. bo ip han widział kowal. Fakla . co ig kuł.. Bo 
sic im podkowy psu jom i przekuwać ig trzeba. 

Janio! po tego Fafcle do wsi w Kościeliska hadzlól 
kiełka razy za jego zywobycia. 

Jest ha ii yrota niezmierna. rKmno, Ino sic kaganki 
iwićcom po ścianak. Ci rycerze ipiom. a co dziesierić 
lat to nostarsy pomlendzy nićmi padźwiguje głowę < 
pyto sie janioła. co Ig pi lnuje : 

— Cy juz cos? 
/ ty tka rycćrze podfwipujom płowy w hełmak ze-

larnyk, a le janioł odpowiado: 

— iVic. 'Spijcie. 
/ śplom dalej. 
Nad nićmi jest skala wtelga i głęboko do ziemie 

trza iść ku nim. /no ze hart n ie t re / i jacy ten, co go 
janioł pilnując!/ powiedzie. 

Jo se to nieraz myśla ł o tćm i m e d ć t u j e m te , a t 
Faklek znał i s lysałek, jako opowiadał. 

Jo sc to nieroz myślem i myśl cm se: może to i być. 
A/ozom być zaipioni rycćrze w Giewoncie, bo sy tko w 
Boskiej mocy. 

Ale se I to myślem kie niekie, ze wio wić. j ako to? 
Cy som nie jest w nosklk hłopsklk piersiak zaipioni 
tpiący rycćrze l cy to pote ta skata , kany śplom. to 
nie my?_. 

B a b s k i wybór 

Byli w jednej wsi gazdowie bardzo bogaci, mieli 
syna jedynaka i chcieliby po s t rasznie dobrze ożenić. 
Ale wybór był t rudny , bo się dziewki pchały jedna 
przez drugą i każda swoje cnoty przedstawiała . 

Ał raz powiada baba do chłopa: 
Wlłs. Wojtek, tak nie zrobimy nic. Nie p o z n a j 

dowleka , ino wtedy, k le nie wić, ze na niego pa-
trzls. Oblec się za dziada i pomlendzy halupy Idi — 
wtóra cle dzlćwka nalopi obdarzy, s tom nasego Ku be 
ozenimć. Będzie nolepia . 

Zwidziało się to chłopu, ta babska rada. wdział sta-
rą czuchę, łatane portki, wziął na plecy torbę, w rę-
kę kij i poszedł. Rzekomo dziad. 

Idzie pomiędzy chałupy, chodził cały dzień, wrócił 
wieczorem I siada na ławie zmartwiony, a gębę miał 
z jednej strony spuchniętą. 

— No cos? — py ta się go baba — wto raz ci się na 
niewlaste uda ła? 

— I le — powiada ch łop — obiór trudny. Zasełek 
ku plćrsej: da la mi spyrki, zasełek ku drugiej: dała 
mi obrazek iwlencohj/, zasełek ku trzeciej: wyprała 
mi kosułe — cos teroz wfćs? Jedno scodra, drugo na-
bożna, trzecio robotna — syćfcie dobre. 

— Hm — m r u k n ę ł a baba. — Mci ze obiór t rudny. . . 
.'Ile cos et to, co mas gębę spuchnlonom? 

— E, to nic, ani g w a r y nie warce. Zasełek ku 
sewortej, dala ml w pysk — powiada chłop. 

/I baba Jak nie skoczy z ławy, jak nie krzyknie: 
— £, g łup taku jeden.' Nie gadas nic? I jesce medć-

fu jes? / Jedy to tak, j a k b y ci sam Pon Jezus przenoj-
świentsy z nieba palcem pokazał! 

( N a S k a l n y m P o d h a l u ) 

M ó j T e t m a j e r 
Pa O raz pierwszy zetknąłem się z 

I pisarzem w roku 1013 w Zako-
panem. Zetknąłem się nie tyle 

osobiście, choć matka pokazała mi na 
ulicy pana w ciemnych okularach 
naboinle szepcząc: „To Tetmajer". Ile 
poprzez jego nowele „Na skalnym Pod-
halu". 15-letni chłopiec, w którym 
bakcyl górski dopiero się zaczął roz-
wijać, nie potrafił jeszcze w pełni oce-
nić tych opowiadań. 

Pierwsza wojna światowa zapędziła 
mnie na Ukrainę, gdzie poznałem gorz-
ki smak nostalgii. A Polska dla mnie 
utożsamiła sio z Tatrami I notega Mi 
szczytów symbolizowała tworzącą się 
niepodległość. Ale dwukrotnie w kolej-
nych latach odbywane wędrówki ta-
trzańskie byty tak daleko! I oto ra-
dosna niespodzianka: Tetmajer w bi-
bliotece. „Legenda Tatr" w szacie ro-
syjskiej. Dziwaczne nazwy: Janosik 
Nendza I.liraanowsklj. Marina U Grn-
hago, Czornoje Ozlero. A przecie spo-
za tych egzotycznie brzmiących słów 
otwierali* się oczom serdeczne, znane 
obrazy. I nie było Ukrainy, ani j u m -
skoj aleksandrowsko! gimnazji", nie 
było wojny 1 tzpłlall przepełnionych 
rannymi, tylko Maryna zapatrzyła się 
w czarną tort stawu. Janosik ehylU się 
nad kopczykiem dziecięcia w Batyżo-
wieckiej. a Habllk gasnacym spojrze-
niem iegnat oblodzone Tatry. 

Tak więc „Legendę Tatr" czytałem 
po raz pierwszy w przekładzie. Oczy-
wiście ginął w nim urok nieprzetłu-
maczalnej gwary. Później wielokrotnie 
wracałem do tej zawsze urzekającej 
w i r dvl»sit. która wnl» «>it n»r » » > | 
przecie* pięknych opowiadań „Na skal-
nrm Podhalu". A porywał mię w niej 
nie tylko lud podhalański. romanlvzm 
iyrta harnasiów I okrutna nieraz oliv-
esatowość górali, nie tylko majestat 
Tatr tak wspaniale przez norie odda-
nych. ale I czołowa obok JanoMka po-
stać przywódcy ludu. nieszczęsnego re-
belianta Kostki Naplersklcgo, wcześ-
niej występująca w dramacie Kaspra-

wicza i powieści O r k a n a , ale nigdzie 
tak p rzekonywająca Jak u T e t m a j e r a . 
Przed laty, po ukazan iu się „Słowa o 
J a k u b i e Szeli" Jas ieńskiego i „JanoslKa 

Kazimierz 
Przerwa - Te tmajer 

(1865-1940) 

z TarhoweJ" Dobrowolskiego, pomyś-
lałem sobie, że osoba rzekomego syna 
królewskie go, walczącego o sprawied-
liwość społeczną, z pewnością hardziej 
Jest godna poematu, który. Jak dotąd, 
poza nie oglossouą drukiem próbą 
Marti SzczcpowsklcJ, nie został napi-
sany. 

A l i ryka T e t m a j e r a , którą rozpoczy-
nał swoją twórczość. I znowu nie me-
lancholie I n i rwany , nie anioły pań-
skie I osmętnlce, nie łąki mistyczne, 
a t a k i e 1 nie kobiety mdle jące w ob-
jęciu I nie namiętności szalone orkany , 
a le przede wszys tk im ta t rzańsk ie w i e r -
sze poety poświęcone górom, k tóre „nad 
wszystkich i nad wszyslko" umiłował, 
ostuly się l a tom niezniszczalne, wciąż 
ś u leże 1 niewolące swoją urodą . C h y -
b a do żadnego poety T a t r nie w r a c a 
się tak chętn ie . Jak do au to ra „Koście-
lisk w nocy". 

A twórca tych p ięknych wierszy, 
opowiadań I powieści J ak i e tragiczny 
miał żywot! J a k i m splo tem p r z e j m u -
jących kon t r a s tów była Jego egzy-
s tenc ja ! „Panicz ludźmierski" , zdobyw-
ca nowych sz laków ta t rzańskich , pełen 
młodzieńczych sil miłośnik w i e r -
chów. bal I s t rumien i — po dzies ią t -
kach lat na pol ociemniały, chory czło-
wiek . d la którego ten górski świa t , 
z k tó rym zrósł się od dzieciństwa, stal 
się n iedostępny. P iewca miłości z m y -
s łowej , poeta, za k t ó r y m szalały ko-
biety, s twierdza wreszcie, i e , . jednej 
kobiety nie zostawia w drodze, są Ja-
kieś c lenie" tylko. A umiera w s t rasz -
nych okolicznościach wojennnyeh , w 
ca łkowi tym osamotnieniu . Ojcleo za-
kochany w s w y m . .synku", k t ó r e m u 
poświęcił wz rusza j ące s t ro fy n a s y w a -
Jac go „diwlgnlą życia'" swego 1 „ce-
lem duszy**, którego chciał widzieć „ry-
cerzem bez skazy I bez t rwóg", docze-
kał się tego, i e ten „rycerz bez skazy" 
s ta l się zmorą życia s tarego por ty . W 
przystępie r zadk ie j szczerości T c t m a -
ler wvsna l kiedyś Edwardowi Kozi-
k ó w H e m u („Między prawdą a plot-
ka") . i c syn „nrsvwlązywal go w n a -
się snu do łf i ika" 1 zabierał olcu 
w « z " t k l c pieniądze. W końcu t e ł p rzy-
prawił co o ostre a t ak i mani i prześla-
dowczej. 

Oto Jak s traszl iwie „rozpiął się los" 
nad wspania łym poetą... 

K . A . J . 

Współpraca 
c z t e r e c 

(Dokończenio t» i t r . I) 
tu ł lu ra łnc j — październik 10Q| r J 
iiclnu j e j aprobata /.c strony wlaM 
parlyji iyrl i I adminis t racyjnych 
rcch województw. to dalsze Istotni 
elementy programu w tpołdrlalanla. ] 

Program ten odpowiada! n a j p l l n J 
szyni potrzebom całego reclonu | 2 
ezęSti n i u r c o kra ju , k t ó r e j różne | 
niebagatelne trudności «ą wyznaczali 
kłem wspólnej lnlc)atywy I świadome! 
ścl fak tu , żc wza jemna pomne jest tm 
n'ezliędna. Itcjcstruj-.tc zjawiska • ( • 
iiiejs/.c można stwierdzić: w t p ń l d i l t U 
nie jest z jawiskiem stałym, zapuściM 
korzenie stabilności. choć p n r h l r n J 
różnych okresach z mniejszym M 
większym natężeniem. Nadto m m 
chyba mówić, że międzywojewódzki! 
kontakty pozwoliły wyraźn ie j ujawnił 
wicie wa incen i różnorodnego matM 
rlalu oraz doprowadzić do sformufol 
w i n i e pierwszych uogólnień. ukazują! 
cycli konieczność wewnętrznych poJ 
wiązań regionu. d /wica laecco nit j 
określany poziom cywilizacyjny, alej 
s tuka jącego wciąż doskonalszych ford 
działań la. 

Odno tu jmy też: współpraca zrndijJ 
la szereg t rwałych fak tów k u l t u r a 
nych. Precyzowane na okresowych M 
radach, spotkaniach I konfcrencJacM 
zainteresowanych stron zamierzenia i 
działania, przy j ak najżyczllw u | i 
s tosunku Minis ters twa Kul tury I SztaJ 
ki. sprzyja ły koordynacj i niektórym 
poczynań w zakresie upowszechnienia 
ku l tu ry I oświaty oraz wymianie w 
świadczeń. Przypomni jmy tylko roli 
11)01: konferenc ja na temat muieaM 
nlctwa regionalnego, wystawa sztuki 
l u d o w e j czterech województw, chcłm* 
ska scala naukowa poświecona okres w 
wl PKWN, fes t iwal orkiest r symfoj 
nieśnych Polski wschodnie] — oto aie-
k tó re akc je wynikłe z niezwykle cen-
n e j w naskych warunkach współpracy. 

Nic tu co p r a w d a miejsce na szer«J 
szc omówienie dorobku naszych wł> 
jcwódzlw w podnies ionej - kwestii, ałi 
odwoła jmy ale do Jcszoze Jcdnegi 
spostrzeżenia'. Nasze województwa ma 
j a określone potrzeby kadrowe. Im 
port k a d r s wykształceniem w y ł s z n 
i Innycli ośrodków naukowych móelb 
Jedynie w '/uiUninvm stopniu pokr j 
wnć te potrzeby. Możliwości, którym 
dysponu je lubelski ośrodek naukowy 
k twar ia ' ą w t e j mierze obiekt i M 
i>r/c«lnnki do Jeszcze pełniejsze* 
/ win za n la również i t e j sfery wsnól 
n ' aev . Już te raz uonad 20 proc. oeól 
s tudentów l"belskich r e k r u t u j e sic 
trzech sąsiednich województw, a ten' 
deneje do trwalszego powiązania Id 
> macierzystymi wolewództwaini przy 
bra ły wyraz zorganizowanych koniak 
łów i znstzły u t rwalone powołanici 
międzyuczelnianego koła studentó 
trzech województw. 

Potrzeby przemyślanego wspólj 
działania w lei dziedzinie ostro rysiu 
Ją sic Jeśli Idzie zwłaszcza o ksztalcN 
nie k a d r k r i tn ra łnyeh . Jes t to M 
wa nie uregulowana konsekwentnie • 
skali całego k r a j u . Stosowane dntvew 
czas tu i ówdzie półśrodki są da l e n 
od zaspokojenia potrzeb I aspiracji. I 
duże j aktualności t e j kwest i i ś w i a d g 
wypowiadane przy wielu o k a z a c h li<4 
nc. onlnłe, głosy itp. M. In. „Xycle U 
łernc ' ' le" z 7.11. b r . przynosi na « r M 
li»owaiiy t ema t a r tyku ł z Iłzesiowa 
Kielce I nia łys tok ma ją nrzypusze««| 
nie analoRlcsne kłopoty. Nie są to HM 
• rodności Jednego tylko wojewódzli 
Powielone stalą się już problem' 
szerszym, którego uregulowanie n 
maga określonel decyzji . Jakiegoś W 
sadneao przejrzenia odpowiedni 
przepisów' I weryf ikac j i stanowiska 
sferze przygotowywania kadr . j 

Hądie. że celowe b idz ie uzupełni 
nie tvch ki lku uwag w przcdmlej 
współdziałania naszych wolewód® 
jeszcze Jednym akcentem. Wydaje 
się. że dotychczasowa współpraca 
zasadniczym slopnlu przebiegała 
płaszczyźnie kontak tów placówek j 
wodowych: tea t rów, uczelni. n i i " j 
Itp. Ta forma, n ie jako s tyku u rKj 
wego. oficjalnego, ła twiejsza a P * j 
sclą do realizacji , powinna być w 
rnacznle inociilcj potęgowana " J 
d t l a l an l rm społecznego ruchu k " * 
rainego. k tó ry — I to Już ostatni f 
Htulat — musi wypowiadać >'0 r 
w s i c c h n i e j I pełniej . 

Z b i g n i e w F n f g 



ANATOL GORDIENKO 

OGNIA! 
o p o w i e ś ć c z o ł g i s t y - w y z w o l i c i e l a . L u b l i n a 

A. N. Afanasjew wir ód młodzieży szkolnej 

(Dokończenia ze sir. I) 
lą kartkę papieru. Czytam trochę 
niewyraźne linijki pisma: 

„Bohater Związku Radzieckiego. 
Aleksiej Nikołajewicz Afanasjew. 

Za Waszą bohaterską postawę 
podczas wypełniania zadań bojo-
wych na froncie walki z niemieckim 
najeidlcą Prezydium Rady Najwyż-
szej ZSRR zarządzeniem z dnia 32 
sierpnia 1944 roku przyznało Wam 
tytuł Bohatera Związku Radzieckie-
go". 

— Jak to wszystko wyglądało? Jak 
to było po kolei?! — myśli głośno 
Aleksiej. Przed chwilą opowiedzia-
łem mu, że prasa doniosła iż hitle-
rowcy chcieli wysadzić w powietrze 
centrum Lublina. Teraz, w kilka-
naście lat po wojnie, podczas pro-
wadzenia wykopów pod nowy dom 
towarowy odkryto zapomniane piw-
nice. a w nich kilkanaście wagonów 
amunicji i materiałów wybucho-
wych. 

— A, dranie! — wybuchnął Afa-
nasjew. — Gdybyśmy wtedy spóź-
nili się o kilka dni...! 

I nagle popłynęła wartko opowieść 
o tym. jak 8 korpus czołgów sunął 
naprzód z hasłem: Na Lublin! 

— Ostatni odcinek naszego maszu 
na Lublin rozpoczęliśmy nocą z 21 
na 22 lipca. W ulewnym deszczu, 
wiejskimi drogami, przeszliśmy oko-
ło 60 kilometrów. Pamiętam, że for-
sowaliśmy też jakąś rzekę. Jecha-
liśmy z odkrytymi lukami. W czoł-
gu było duszno. Śmierdziały spa-
liny. 

Deszcz nie ustawał. Rankiem. 
22 lipca, na horyzoncie ukazał się 
LubUn. Bliżej, we mgle, widać by-
ło jakieś zabudowania. Byłem po-
twornie wyczerpany. W dodatku; j a -
ko dowódca czołgu, musiałem właś-
ciwie przez cały czas tkwić na 
zewnątrz wieży i przemokłem do 
nitki. 

Nieoczekiwanie wspiął się do 
mnie radiotelegrafista Ibrahim 
Magnuszew. Meldunek jego był za-
skakujący: nasza radiostacja nie 
działała. A właśnie dowódca 3 bata-
lionu czołgów, major Kunilln, da-
wał rozkaz natarcia! 

Najpierw poszły czołgi starszego 
lejtnanta Mikowa. Na pełnym ga-
zie wyskoczyły na wzniesienie, za 
którym rozpoczynały się jakieś bło-
ta i płynęła rzeczka. 

Niemieckie działka przeciwpancer-
ne uderzyły od miasta ogniem ryg-
lującym. Udało Im się. Przyłożyli 
nam nieoczekiwanie. Zapalił się je-
den czołg, drugi, trzeci, czwarty! 
Wszystko to w ciągu kilku sekund! 

Kiedy mój czołg wypadł na otwar-
tą przestrzeń, zobaczyłem przed na • 
ml most. Ale ani jedna maszyna nic 
zdołała się przezeń przedrzeć do 
miasta. 

Dwa czołgi 
przeciw m i a s t u 

Pędzimy na most. Prawie depcząc 
po piętach idzie za nami maszyna 
lejtnanta Maryszewa. Most nagle 
zaroił się od hitlerowców. Daję jed-
ną i drugą serię z wieżowego cc-
kuemu. Raptem cały czołg zatrząsł 
się od strasznego uderzenia. W czo-
łowy pancerz walnął pocisk, ale, na 
szczęście, zsunął się po nim I po-
szedł w bok rykosztem. Po chwili 
meldują mi. że zaczęła pracować ra-
diostacja. Widocznie od wstrząsu coś 
się w niej zreperowało. I zaraz roz-
legł się głos dowódcy pułku: — IM, 
całą naprzód! Naprzód gwardziści! 
To właśnie nasz czołg nosił numer 
164! 

Niemieckie działa kroplą do nas, 
ale Jesteśmy już na moście! Za na-
mi t u l Maryszaw! Ledwo wysko-
czyliśmy na drugi brzeg, gdy nas tą-
pił wybuch. Faszyści zdążyli wysa-
dzić m o s t 

W ten sposób zostaliśmy z Mary-
szewem. Dwa czołgi przeciw całemu 
Lublinowi. Wpadliśmy w Jakąś uli-
cę, uderzyli na baterię, która ostrze-
liwała wzniesienie. Rąbnęliśmy pięć 
„rozrywających" i bateria zamilkła. 
Z prawej strony zaczął nas ktoś 
ostrzeliwać z kulomiotu. Zniszczy-
liśmy I kulomiot. Teraz przyszła ko-
lej na drugą baterię, która uloko-
wała się z prawej strony mostu. 1 
z tą poradziliśmy sobie jakoś. A w 
radio znowu głos dowódcy pułku: 
— „Naprzód, chłopcy! Jesteście 
pierwsi w Lublinie! Walcie hi t le-
rowców!". 

I bez tego wiedzieliśmy, że Niem-
ców trzeba bić i nie odstępować, a 
i powrót mieliśmy odcięty. Kłopot 
był inny: miasto nieznane, nie s tar-
czyło nawet czasu na obejrzenie 
mapy, rozpoczęliśmy przecież walkę 
prosto z marszu. 

Skradaliśmy się ostrożnie. Wyglą-
damy nn lewo, widać grupę nie-
mieckich piechurów. Przygrzallśmy 
Im. I oto przed nami główna ulica 
miasta. 

Podniosłem luk. Rozejrzałem się. 
Pusto. Miasto wydawało się w y -
marłe. Jedziemy więc tą szeroką 
ulicą, strzelamy, „siejemy panikę". 
Od rozpoczęcia ataku upłynęła go-
dzina. 

W pewnym momencie zorientowa-
łem się, że czołg mojego komendan-
ta, Maryszown. został gdzieś w tyle. 
Nawołuję go prze?. radio. Odpowia-
dają, że maszyna uszkodzona, a do-
wódca poległ. 

— Przejmuje; dowództwo 
krzyknąłem. — idźcie z* mną! 

P r o s t o n a w r o g a 

Z narożnego domu wyskakuje 
mężczyzna z blalo-czcrwoną opaską 
na ręku : 

— Towarzyszu — woła do mnie —• 
jestem polskim partyzantem. Jedź-
cie warszawskim traktem (prawdo-
podobnie chodzi o Al. Racławickie 
— przyp. red.) tam uciekają hitle-
rowcy. Cala wielka kolumna pie-
choty! Szybciej, towarzysze! 

Ruszyliśmy ostro. Luku nie za-
mykam. Stoję do pasa prawic wy-
chylony z wieży. Z boku sypnęły 
się Jakieś strzały — ani nas to 
obeszło. Jeszcze moment l wypada-
my na jakiś półokrągły plac. 

Nagle znaleźliśmy się twarzą w 
twaiz z Niemcami. Polak-partyzant 
miał rację — kolumna nie mlala 
końca: samochody, moździerze, dzia-
ła. konie, piechota— Już nie jedzie-
my. mkniemy na nich. a oni... sto-
ją spokojnie, przyglądają się nam. 
Nikt nie strzela. Po prostu nie 
przyszło im nawet do głowy, że Ro-
sjanie mogli się przedrzeć do mia-
sta. A z drugiej strony, mój czołg, 
mało się różnił od niemieckich. No 
i faszyści myśleli, że jadą swoi. 

Z największą możliwą szybkością 
czołg wpada na kolumnę. Walimy /. 
działa, strzelamy ze wszystkich 
maszynek, miażdżymy. Oto już czołg 
przejechał się chyba po czterech 
działach, dziesięciu autach, ubiliśmy 
z setkę faszystów, a gdzie nam Jesz-
cze do końca kolumny! 

Sam nie wiem, Jak nagle znaleź-
liśmy się gdzieś po drugiej stronie 
miasta. Z daleka widać nieprzyja-
cielskie czołgi. Cóż było robićI Za-

wróciliśmy i znowu przejechali się 
po kolumnie. Tylko, że tym razem, 
nie szła tak łatwo. Resztki piechoty 
ochłonęły Już z przerażenia. Obrzu-
cono nas granatami, padło kilka wy-
strzałów z pancerfausów. Ale i tak 
zniszczyliśmy Jeszcze 3 karabiny 
maszynowe i ze 30—40 hitlerowców 
rozstało się z życiem. 

Ł y k w i n a 

Wykręciliśmy gdzieś w boczne 
uliczki, żeby chwilę odetchnąć, ro-
zejrzeć się w sytuacji, ujść przed 
narastającym ogniem. Spojrzałem 
na zegarek: byliśmy Już od czterech 
godzin na ulicach Lublina! 

Zatrzymałem czołg obok niewiel-
kiego domku. Wybiegają z niego 
kobieta i mężczyzna, widzą, że Je-
steśmy cali osmaleni od ognia, mo-
krzy od potu... Jak nas witali? Nie 
zapamiętałem tego. Zapamiętałem, 
że przynieśli wodę do mycia, często-
wali winem z butelki oplecionej si-
towiem... Spojrzałem na czołg. Wid-
niały na nim plamy krwi. Kobieta 
przyniosła w fartuchu piasek i za-
częła posypywać nim naszą maszy-
nę. 

A celowniczy Zylin naliczył w 
pancerzu około dziesięciu wgnieceń 
I przestrzelin... 

T u n a s d o s i ę g l i 

I oto znowu Jedziemy przez mia-
sto. Wpadamy na Jakiś półokrągły 
plac. 

Tu nas dosięgli. Stała przy tym 
placu wielka kamienica, w której 
prawdopodobnie mieścił się sztab 
niemiecki. U wejścia do sztabu — 
bunkry. Z takiego bunkra trafil i 
nasz czołg. Pękła gąsienica, nie 
można ruszyć z miejsca. Kręcimy się 
w kółko, a oni biją raz po raz po 
maszynie! Jeszcze zdołaliśmy roz-
walić z działa jeden bunkier, ale 
już kostucha łypała na nas okiem! 
W czołgu pojawił się dym. Nic wy-
dobywał się Jednak z motoru. Pel/.l 
z góry. przez otwarty luk. Wyjrza-
łem — płonęła beczka ze smarami, 
przymocowana z tylu, za wieżą. 
Błyskawicznie uświadomiłem sobie, 
że jeśli płonący smar dostanie s:«; 
do motoru, czołg zamieni się w slup 
ognia. Niewiele myśląc, wyskoczy-
łem z wieży i zacząłem nogami spy-
chać płonącą beczułkę. 

Nagłe — straszliwy wybuch! Pa-
miętam tylko, że uniosłem się mięk-
ko w powietrze... 

Ocknąłem się w szpitalu, w wol-
nym Już Lublinie. Byłem poparzo-
ny. odniosłem liczne kontuzje. Opo-

wiedziano ml, że podmuch powie-
trza (eksplodował nasz czołg) odrzu-
cił mnie bardzo daleko, że znaleźli 
mnie leżącego bez ducha Jacyś prze-
chodnie i odnieśli do szpitala woj-
skowego. 

Był 23 sierpnia. Ktoś w sali szpi-
talnej czytał głośno gazetę. Leżałem 
i słuchałem Jednego komunikatu po 
drugim— Nagle padło moje nazwi-
sko. Zerwałem się z łóżka, podszed-
łem do czytającego, wyjąłem mu z 
ięki gazetę. Przyznawano ml p o-
i m l c r t n i e tytuł Bohatera 
Związku Radzieckiego! 

P o w r ó t 

Zwolna szedłem jakże znajomymi 
ulicami. Oto i plac. Półokrągły. Stoi 
na nim nasz czołg. Pęknięty na dwo-
je. wypalony, do niczego niepo-
dobny! Wieżę odrzuciło od czołgu. 
Leży chyba z pięćdziesiąt metrów 
dalej. Podchodzę do wieży i widzę 
obok drewnianą tabliczkę: 

„Załoga tego czołgu, pierwszego, 
który wdarł się na ulice Lublina — 
głosi napis — zginęła śmiercią bo-
haterską. 

Wieczna chwała czołgistom: 
młodszemu lejtnantowi Aleksiejo-

wi Afanasjewowi, 
mechanikowi-kierowcy Aleksandro-
wi Jakowi en cc, 

celowniczemu Nikołajowi Zyllno-
wł. 

strzelcowi łbrahimowi Magnusze-
wowi. 

Spijcie spokojnie, drodzy towa-
rzysze. Pomścimy Was!" 

I nawet pomimo urzędowego 
stwierdzenia zgonu i tym razem po-
zostałem przy życiu — śmieje się 
cicho 1 trochę przekornie Aleksiej 
Nikołajewicz. 

Słońce już nisko nad horyzontem. 
Nie wiadomo, kiedy minął cichy, 
wiosenny dzień. 

— A po nocach śnią się wam bo-
je? — zapytałem zaczepnie. 

— Nie. Snlą ml się już tylko na-
sze lasy brzozowe, sine zagajniki, 
ptaki krążące nad drzewami. Zaraz 
po wojnie śnił ml się często Lublin 
Pełno w nim skwerów, zieleni; koś-
cioły. mury stare... A I teraz, od 
czasu do czasu, zdarzy się. że space-
ru ję po tym mieście. Idę ulicami 
odświętnie ubrany i... młody 1 Zno-
wu jestem młody... 

— A tak. w rzeczywistości, chcie-
libyście odwiedzić Lublin? 

— Czy bym chciał? Któż nie wra-
ca chętnie do miejsc, w których 
przeżył kawał życia? A Ja tam. bra-
cie zaraz pierwszego dnia przeży-
łem tyle. ile kto inny 1 w ciągu set-
ki lat nie przeżyje! 

Spolszczył: 
M i r o s ł a w De recki 



ANNA KAMIEŃSKA 

KRYTYCY coraz CZĘŚCIEJ 
używają terminu neo-
klasycyzm lub klasy-

cyzm dla określeniu pewnej 
lenaencj i poezji wipAictetn*]. 
Chodzi tu o młodych poetów, 
którzy przeciwstawiają się 
swoją poezją zarówno drodze 
poetyckiej Różewicza, Jaką 
wybierało wielu do niedawna 
debiutantów, jak 1 przykłado-
wi poezji Przybosia. Do kon-
tynuacji drogi Przybosia znie-
chęca zapewne młodych tak ie 
pryncypializm i wyłączność 
głoszonych przez niego zasad 
poetyckich. 

Po roku 1957 otrąbiono 
„zwycięstwo awangardy". J ed -
nak po pewnym czasie poety-
ka ścisłości I precyzji słowa, 
jaką była przecież w założe-
niu poetyka Peipera 1 Przy-
bosia — rozcieńczyła się. roz-
lała się w nieforemną lawiną 
wierszy. Pisać w stylu t e j 

rozcieńczonej awangardy było 
już dla wielu ambitnych mło-
dych twórców — rzeczą zbyta 
ła twą. Odstręczała też maso-
wość t e j bezkształ tnej pro-
dukcji poetyckiej, brak zróż-
nicowanla Indywidualności. 
Nastąpiła jakby unif ikacja 
wyobraźn i Mody 1 maniery 
Istnieją w poezji zawsze — 
lecz jest coś przerażającego 
d l a poety, gdy nagle uświa-
domi sobie, że nie jest sobą. 
że jest jednym z wielu, że 
jest po prostu wielością. Sy-
tuacja. w k tóre j tak łatwo po-
mieszać podpisy pod wiersza-
mi. jak dadaiści mieszali w 
kapeluszu słowa — budulec 
poezji, jest sytuacją dla poezji 
wyją tkowo niebezpieczną. 
Anonimowość, nljakość t e j 
fali poetyckiej stała się jakże 
pyrrusowym zwycięstwem 
awangardy. 

W t e j sytuacji pojawiła się 
tendencja do utrudnienia poe-
zji. do wzmocnienia rygorów 
wersyflkacyjnych, do sięgnię-
cia po wzory poezji e rudycy j -

ncj, intelektualnej. Od cza-
sów romantyzmu boda j nie 
było u nas takiego zapatrze-
nia na poezją anglosaską 
Niektórzy młodzi poeci w y -
snuwają cale wiersze 1 poe-
maty z dwóch linijek, dwóch 
słów angielskiego lub a m e -
rykańskiego poety. Trzeba 
przyznać, i e odświeżają w 
ten sposób źródła Inspiracji 
literackich naszej poezji 
zorientowanej tak długo na 
poezję francuską- *e wresz-
cie rozczytują się na pewno 
w dobrej poezji. Przypusz-

Tak to wygląda w na jwięk-
szym skrócie, tak wyglądają 
I stąd się biorą próby wyjścia 
z amorfizmu, tzw. wolnego 
wiersza, z ułatwionej poezji 
wyobrażniowo - wrażeniowej, 
nadużywające j sprozaizowane-
go zdania. To zdanie w poezji 
Różewicza ma swoje wew-
nętrzne. głębokie uzasadnie-
nie. Jest szorstkie, bolesne, 
gorzkie, anty-ornamentacyjne. 
Pod niezliczonymi piórami na-
śladowców to sprozalzowanle 
prowadzi do zaprzeczenia, do 

poezję. Przypomniał to w 
pięknym ar tykule Henryk Be-
reza na przykładzie twórczoś-
ci Piętaka (..Tygodnik Kul tu -
ra lny" n r 9). Rzadko pośród 
bełkotu zwanego u nas k ry -
tyką poezji da się wyczytać 

Nie w i e r z ę 
w n e o k l a s y c y z m 

czam, i e zaowocuje to w 
przyszłości. 

W t e j chwili najczęściej 
mamy do czynienia z past i -
chc'omi. Literackość, sztucz-
ność inspiracji mrozi poezję. 
Ileż powstaje wtedy dobrych 
wierszy, iluż mamy ku l tu ra l -
nych poetów! Ale czy może 
być bardziej niepokojące ok re -
ślenie jak „poeta ku l tu ra l -
ny"? 

W poszukiwaniu rygoru poe-
ci sięgnęli do form dawno 
zarzuconych, do sonetu, m a -
drygału, ody. Przypomnieli 
poetów baroku zepchniętych 
w polskiej t radycji l i terackiej 
przez wszystkożerny r o m a n -
tyzm. To przypomnienie ośmie-
liło do wydobycia na j aw gro-
teski, makabry , brzydoty, co 
właśnie zostało przez Przybo-
sia tak świetnie 1 celnie n a -
zwane turpizmem. Świe tne 
poetycko i niespodziewane 
efekty wydobyło połączenie 
nowoczesnej, śmia łe j wyobraź-
ni, gęstości I Jędrności słowa 
z zakrzepłymi rzekomo f o r -
mami wersyf ikncyjnyml. 

granic poezji, gdzie nie wolno 
przebywać bezkarnie. 

Poezja kon tynuująca raczej 
barok poetycki niż klasycyzm 
stała się w swoim dążeniu do 
ekspresj i właśnie nazbyt o r -
namentacyjna . Ta o rnamen ta -
cyjność makabry i brzydoty 
jes t cechą „turpizmu", nic zaś 
samo 'pojawianie się motywów 
„brzydkich". 

W Jednym z moich listów 
określiłam tę tendencję poe-
tycką Jako parodystyczną. To 
łączy ją z poetami o szczu-
dłach angielskich, którzy nie-
mal rozmyślnie i świadomie 
uprawiają twórczość parody-
styczną. A przecież sądzę, że 
jedynym dla poety ra tunk iem 
z anonimowości s t rumienia 
poezji — jes t silą własne j oso-
bowości, jest własny los, włas-
na prawda -życiowa, własny 
dramat . Tylko usiłowanie za 
wszelką cenę wypowiedzenia 
t e j własnej , odrębne j prawdy 
życiowej — liczy się w r a -
chunku ostatecznym. Wszyst-
ko inne jest układaniem w 
szeregi słów, jest zabawą w 

sformułowanie tak celne, m ą -
dre, nieomylne w diagnozie 
sytuacji naszej poezJL 

Henryk Bereza pisze: „Kar -
mimy się już niemal wyłącz-
nie poetyckimi falsyfikatami, 
rozróżniamy często bardzo 
precyzyjnie ich Jakość i za-
pominamy, że wśród falsyfi-
katów może się zdarzyć ory-
ginał poezji ponieważ n a j -
częściej falsyfikaty służą Już 
nam Jako oryginały, ponie-
waż zatraciliśmy smak ory-
ginałów". 

Mocne to słowo: falsyfikaty. 
Ale spróbujmy zrozumieć, o 
co chodzi krytykowi. Użył te-
go słowa na określenie świet-
ne j nawet poezji, ale nie bę-
d ą c e j wyrazem osobistego dra-
mnju I autentycznego ludzkie-
go losu. 

Zabawa w poezję to rzecz 
piękna. Szczęśliwi, którzy ją 
mogą uprawiać, i szczęśliwe 
okresy historii, któro na nią 
łaskawie zezwalają. Mało jed-
nak w naszej historii przesła-
nek na ten rodza j twórczości 

I to zarówno w niedawnej 
przeszłości Jak i terażnlejszoś- | 
ci. P i ty pominą mi się jeizcze | 
raz przykład poezji będącej 
wyrazem tragicznej świado- j 
mości młodego poety obudzo-
nego nagle ze snu dzieciństwa | 
w środku historii, przykład 
Andrzeja Bursy, tego poety. | 
który także Jak Piętak pisał 
nie słowami ale własną krwią i 
1 własnym życiem. Jest Ja-
kaś szalona, okrutna dyspro-
porcja między poezja Bursy a 1 
poezją młodych ..klasyków", 
jego rówieśników. Te dwie 
koncepcje poezji i te dwie j 
przeciwstawne pozycje życlo- I 
we wykluczają się. Dla tzw. 1 
klasyków hołdujących poezji 1 
rzekomo myślącej a nawet I 
e rudycyjne j — poezja jest I 
grą , jest sprawą ambicji, I 
sprawności umysłowej a więc I 
pewnego rodzaju sportu. Dla I 
autentycznych poetów poezja | 
Jest sprawą ich prawdy we- 1 
wnętrznej . sprawą życia 

Przypominam sobie jeszcze 
jedno określeni^ klasycyzmu: | 
jest to nurt , który mlstrzo- 1 
stwem pragnie pokryć brak : 
trejSci wewnętrznej . W tym J 
wypadku — może brak bio-
grafii . 

Dlatego nie wierzę w nowy 
klasycyzm. Czas Jeszcze na < 
niepokój, na wewnętrzne po- I 
szuklwanie 1 nawet szarpani- j 
nę. Niestety, czas jeszcze na 
skromne odkrywanie tego. Jak 
bardzo niewyrażalne. Jak nie-
me jest to, co chcielibyśmy ' 
wypowiedzieć. Tragizm sztuki 
współczesnej — to uświado-
mienie sobie własnej niemo-
ty. to wyrażenie bólu niemo-
żliwości wypowiedzenia się. 
To nie jest czas na klasy-
cyzm. 

WILLIAM SHAKESPEARE 

Sonet XX 
A w o t n a n ' s f a c e . . . 

Ręka twórczej Natury dala d urodę 
kobiety, władcza siło mych uczuć głębokich 
— serce czyste, co nie zna przewrotności mody. 
a treści swej nie k r y j e za fałszu obłokiem. 

Źrenica twa jaśniejsza niż białogłów oczy 
rozsłonecznia swym blaskiem 1 ognie roznieca 
w tym wszystkim, co w skupionych barwach się jednoczy 
— przykuwa myśli mężczyzn i dusze kobiece. 

Gdybyś był przez na tu rę kobietą stworzony 
1 gdyby clę w j e j kształ ty wycyzelowała, 
to bym to jako klęskę widział ze swej s t rony: 
wielkość pragnień zamkniętą w szczególe zbyt małym. 

Lecz od kiedy cię wprzęgła w rydwan uciech kobiet, 
mnie odda j twoją miłość a Im ska rb swych podniet. 

Z o r y g i n a ł u p r z e ł o ż y ł 
Wacław Gralewski 

DIONIZY MALISZEWSKI 

Córce mojej, Ewie 
Z zaciekawieniem oglądasz krajobraz moich rąk 
— ciemne wąwozy na równinach dłoni 
podskórne 'wezbrane krwią s t rumienie 
przepływające przez nagle przełęcze kości 
ku ruchliwym półwyspom palców. 

Małym paluszkiem błądzisz wśród szarych ugorów 
omijając tektoniczne uskoki skóry. 
Pełna łęku omijasz ślady dawnych zniszczeń 
pytasz o ból. który bpi n i m rany zasklepiły się szramami. 

J a k ci to powiedzieć, córeczko — 
ie ten krajobraz jak lodowiec Ziemię 
ukształtowała wojna. Wojna a potem praca. 

STEFAN WOLSKI 

Przeciw przedawnieniu 
Wziąć do ręki 1 ścisnąć ich słowa 
a miękki mlą isz sensu ustąpi 
zdanie za zdaniem, 
korowodem kłamstewek 1 skrętów, 
w których na przemian uśmiechy 
1 kita lisia powiewa. 

Ale mowa. sama mowa, odsłania 
nagi palec wysoki u góry; 
w dole błysk profesorskiej źrenicy: 
wymierzona luneta snajpera . 

To ta mowa. I po co. dla kogo, 
na Jakie zaklęcia się zaklną, 
kiedy ka idy . co słyszy, w pięść zgarnie 
1 ten miąższ chrupiący pod słowem. 
Nie, to syrop fałszywy I lepki 
o miłości przebaczeń na ziemi. 

Więc ci spod zielonej murawy, 
spod mogiły se śniegu 1 z głębi, 
nie kość nawet lecz Imię I próchno-. 
J u i nikt |ch o sdanle nie pyta? 

Toteż my, podnosząc gardziele, 
krzyczmy, krsyesmy I krzyczmy, 
woła jmy to „nie" nasze wierne, dokładne, 
bardz ie j ludzkie niż szkiełko uczonych, 
aft się eofnle w skorupę, w Jaskinię 
barbarzyńcy kudłata maczuga, 
aft Jęsyk zmądrzeje syczący, 
gdy go prawa wyluplą anioły. 

Oto groftny cień ludzkiej zapłaty. 
Przebaczenie? 
W niebiosach gotowe. 

A wy śpljole pod śniegiem I darnią 
w głębokościach wielkiego spokoju. 
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ANTONI 
WALIGÓRA Cudzoziemiec w domu? 

W odrębności p o j m o w a ń tkwią zarodki z a r ó w n o m a ł y c h jnk 
i dużych k o n f l i k t ó w . Zród ln ich sq p rzewoźn ie g ł ęboko u k r y t e 
i wie lorodnc. Np . sp rnwn młodych i s t n r y c h — t y c h . k t ó r z y 
wkracza ją na a r e n ę i t ych . k t ó r z y z n i e j schodzą . R z a d k o s ię 
zdarza, a b y t e ode jśc ia min ly c h a r a k t e r s z t a f e t , w k t ó r y c h p a -
łeczki ideologicznych pos tnw i rozumień p r z e k a z y w a n e b y b y ł y 
z ła twością na s t ępcom. Ci, k t ó r z y j e o d b i e r a j ą , częs to czynią 
to z p o m r u k i e m , n nawe t b u n t u j ą się o t w a r c i e . S t ą d p łyną owe 
. . bun ty młodz ieży" , o w e „ w a l k i poko leń" . Z t a r ć t ych j e d n a k 
i zmagań w y r a s t a plon n o w y c h f o r m k u l t u r y — p o l i t y c z n e j 
i spo łeczne j . 

BI wszo tak dotąd bywało, że poko-
lenie starsze reprezentowało ostroż-
niejszy pu.ikt Widzenia, bardziej prak-
tyczne i racjonalistyczne traktowanie 
zagadnień — pozostawiając młodzieży 
wybuchy uczuciowe 1 romantyczne poj-
mowanie świata. 

A jak jest dziś? 
Właśnie otrzymałem od jednej z ma-

tek list, jaki napisał do niej syn, który 
niedawno rozpoczął studia w Warsza-
wie. Matka należy do średniego poko-
lenia — nie przekroczyła czterdziestki. 
Syn ukończył lat 17. Rodzina inteli-
gencka, dość typowa. I ojciec i matka 
pracują. Dzieci wykazują znaczne 
uzdolnienia — uczą się dobrze. Kon-
flikty wewnętrzne rodziny nic prze-
kraczają normy typowej, choć ma.ią 
swe indywidualne zabarwienie. 

Najstarsze dziecko, syn, o którym 
mowa, jest zdolne, interesuje się os ąg-
nięciami współczesnej nau'<i, ma z lek-
ka lekceważący stosunek do przeszło-
ści. Ideały — raczej techniczne niż hu-
manistyczne. Małomówny, trochę za-
mknięty w sobie. Dość wcześnie ukoń-
czył szkolę średnią i za wybitne rezul-
taty w nauce został wyróżniony. Łatwo 
uzyska! wstęp na wyższą uczelnię. Od 
ehwill wyjazdu do Warszawy prawic 
nic pisuje do rodziny. Matka czyniln 
mu wyrzuty. Po jednym takim liście 
napisał odpowiedź, która stanowi jak-
hy jego credo. Przytaczam najbardziej 
charakterystyczne wyjątki z listu. 

„Ja talem, żc ty chciałabyś, abym pi-
sał hsiy jaK stuu>uc<vi i wyiiizut u) mch 
swą ogromną tęsknotę za domem ro-
dzinnym. imesicty, dawno juz minęły 
czasy romantyzmu. Obecnie w wieku 
atomowym żyje się dniem jutrzej-
szym, a nie wspomnieniami i roztrzą-
saniem spraw uczuciowych. Takie roz-
myślania niepotrzebnie tylko rozkleja-
ją człowieka i nastrajają go pesymi-
stycznie do życia; robią po niezdol-
nym do pracy. Z tych samych powo-
dów nie chcę zbyt często wracać my-
ślami do przeszłości. Z Lublinem nie 
czuję się specjalnie związany i praw-
dopodobnie tam już nie wrócę, więc po 
co wywoływać wspomnienia. Piszesz 
— że niedługo, gdy się usamodzielnię, 
sprawa moich stosunków z rodziną 
jeszcze się pogorszy. To jest zrozu-
miale i normalne: „ptak dorasta t wy-
fruwa z gniazda". Takie jest życie i 
trzeba się z tym pogodzić. Jest to kon-
flikt dwóch pokoleń, który nie ma roz-
wiązania". 

List zaczyna się konwencjonalnie 
.Jtochana mamo" i kończy się w post 
scriplum: — „jeśli obraziłem przepra-
szam". 

Trudno ustalić, w jakim stopniu de-
ki ara lyw noś ć tych wypowiedzi jest 
wyrozuinowana czy też spontaniczna. 
Czy jest modą młodzieżową, czy wyra-
zem jakiegoś głębszego nurtu. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę • wiek 
autora listu, to wydaje się, żc daleko 
mu jeszcze do pełnego skrystalizowa-
nia poglądów. Zdolne, młode jednost-
ki potralią przybierać najróżnorodniej-
sze postawy zapożyczone z różnych 
źródeł. Nawet styl listu może być przy-
kładem takiej postawy. 

Zróbmy założenie, że list ten jest 
skrystalizowanym poglądem i wyraża 
kategoryczne nawarstwienia myślowe, 
nie tylko autora, ale i dużej grupy 
młodzieży, z którą jest powiązany. 

Prawda, ie epoka nasza z jej zwy-
cięskim pochodem w głąb atomu, z u-
danymi próbami wtargnięcia w Kos-
mos, rozwiązywaniem wiciu kapital-
nych zagadnień technicznych, którp do 
niedawna były uważane za nlcrozwią-
zalne, zbyt silniu oddzialywujc na wy-
obraźnię, szczególnie młodego pokole-
nia. Obraz przyszłości, aby mógł być 
w pełni zrealizowany wymaga zerwa-
nia z przeszłością i z jej balastem 
kompleksów uczuciowych. Albo je 
trzeba całkowicie zmodernizować. To 
zabieg chirurgiczny, na miarę nowych 
epok, bolesny, ale, być może, konieczny. 

Trudno ustalić dokładnie, gdzie prze-
biega linia graniczna pomiędzy sercem 
i rozumem i czy przypadkiem nie wy-

raża sensu tego samego zjawiska. 
Zrozumiałą jest również rzeczą. U-

takie naświetlenie wywołuje sprzeci-
wy w umysłach powiązanych z t rady-
cją uczuciową. Pisałem kiedyś o „bun-
cie starości", która podjęła sztandar 
porzucony przez młodych. 

Wszystko, co napisałem, ma tylko 
charakter zagajenia do dyskusji. List 
powyższy jest ku temu dobrą okazją. 
Dyskusja, w której głos powinni za-
brać i przedstawiciele młodzieży i 
starszego pokolenia, instytucji i orga-
nizacji, może wyjaśnić pewne aktual-
ne a zarazem ważkie zagadnienia. Bę-
dą nimi i stosunek młodego pokolenia 
do rodziny i rodzinnego miasta, do 
problemów przeszłości i przyszłości, 
tradycji i potrzeby stworzenia nowych 
form współżycia między ludźmi. 

Czy miody człowiek, autor listu jest 
tylko osamotnionym „cudzoziemcem" 
w rodzinie i w rodzinnym mieście, 
czvmś w rodzaju turysty, który mło-
dość swą wplątał w krąg obcych mu 
spraw, czy też przedstawicielem dużej 
gromady nowego pokolenia, idącego do 
własnych celów — obcych przeszłości7 

„Cudzoz iemiec w d o m u ? " J o l a r t y k u -
łem d y s k u s y j n y m . R e d a k c j a n ie u w i t a , 
a b y c y t o w a n y list — ł l a n o w i s k o z a j ę t e 
p n r i m l o d e c o ex lowieka , mógł świad-
czyć o t a k i e j w i a l n i e postawie- c a I e J 

m l o d i l c ł y . C z e k a m y więc na wypowiedz i 
I op in i e Czy te ln ików w l e j i p r a w i e . 
SzcieRólnie l a l e i y n a m na l i l i ach rodz i -
ców, pedaRoRlSw i s a m e j młodzieży . (ncd . ) Fot. Zbigniew Kramarz 

Z notatnika 

podróży a m e r y k a ń s k i e j 

GRZEGORZ 
JASZUNSKI 

| 
C h ę t n i e p r z y j ą ł e m zap roszen i e r e d a k c j i „ K u m c n y " do n a p i -

san ia a r t y k u ł u n a t emn t z a g a d n i e ń k u l t u r a l n y c h w A m e r y c e , 
zwłaszcza żc n i e d a w n o w r ó c i ł e m z p o d r ó ż y d z i e n n i k a r s k i e j do 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . Ale kon i e c z ne w.vd:>ją tni s ię d w i e 
u w a g i w s t ę p n e . 

tyzany 
• i m l i 

Pierwsza: nie jestem specjalistą 
w tej dziedzinie. Interesuje mnie 
przede wszystkim polityka zagra-
niczna — do Ameryki jechałem z 
okazji wyborów prezydenckich. Po-
niższe uwagi proszę więc potrakto-
wać jako wrażenia „konsumenta 
kultury". 

Druga: otwarta pozostaje sprawa 
mierników porównawczych. Wyjaś-
nię to na przykładzie. Jeżeli mówią 
mi, że w Ameryce wydano w ciągu 
roku 300 milionów książek, wylania 
się pytanie, czy to dużo, czy mało. 
Odpowiedź zależy właśnie od przy-
jętych mierników. To dużo, jeśli się 
wic, że produkcja wydawnicza 'V 
poprzednich latach była mniejsza. 
To mało, jeśli porównać z Polską 
(w Stanach Zjednoczonych 1.5 ksią-
ki na głowę ludności rocznie, u 
nas — 3 książki). 

Po tych zastrzeżeniach — kilka 
fragmentów z notatnika podróży. 

Powieść Mary McCarthy. Po przy-
jeździe, jak zwykle, pytałem przy-
jaciół amerykańskich, jaka książka 
— ich zdaniem — była ostatnio naj-
ciekawsza i zasługuje na przeczy-
tania. Odpowiedzi były tym razem 
niemal zgodne. Wymieniono powieść 
znanej i u nas autorki Mary 
McCarthy „The Group" (Grupa), fi-
gurującą od wielu miesięcy na wy-
kazach „best sellerów" I wydaną o-
statnlo w tanim masowym nakła-
dzie. 

(Nawiasem mówiąc warto wspom-
nieć. że wszystkie niemal książki 
mające powodzenie — nie tylko 
beletrystyczne — ukazują się obec-
nie w Ameryce w dwóch nakładach: 

wpierw w droższym wydaniu t ) 
sztywnej oprawie, a po jakimś cza-
sie w tanim wydaniu bez oprawy: 
różnica w cenie jest często 10-krot-
na - • S dolarów i 50 centów). 

Powieść McCarthy przeczytałem 
i nie rozczarowałem się. Autorka 
kreśli na szerokim tle politycznym 
i społecznym dzieje 8 dziewcząt, 
które w latach 30-tych kończą eks-
kluzywny uniwersytet dla kobist 
Vassar College (sama Mary McCar-
thy wówczas kończyła tę uczelnię). 
Tłem jest narastanie bezrobocia w 
Ameryce i dojście do władzy Hitle-
ra w Niemczech. Bohaterki książki 
(właśnie „grupa") wywodzą się ze 
środowiska bogatego mieszczaństwa. 
Autorka pokazuje ich borykanie się 
z życiem — trudności z mężczyzna-
mi (mężami czy kochankami), trud-
ności ze znalezieniem pracy. 

Mnry McCarthy nie unika dra-
stycznych scen erotycznych (jak np. 
nn ooczątku szczegółowy opis utra-
ty dziewictwa przez jedną z boha-
terek), co podobno zapewniło książ-
ce powodzenie. Ale walor książki 
polega oczywiście nie na tym. 
Książka jest — moim skromnym 
zdaniem — wartościowa, gdyż po-
kazuje w sposób artystyczny istotny 
fragment życia amerykańskiego — 
żyda pewnego środowiska. 

i znów sprawa mierników po-
równawczych. Podczas jednej z po-
przednich podróży amerykańskich 
wymieniono mi jako książkę najcie-
kawszą wówczas „Forever Amber" 
(nie pamiętam już nazwiska autorki 
— też kobiety). Było to romansidło 
opisujące przygody ..miłosne" kur-

VI czy XVIII (i tego nic 
P H P H J wieku. Rzecz nie miała 
żadnej wartości, ale znalazła kilka 
milionów czytelników. „The Group" 
Mary McCarthy zamiast „Forever 
Amber" — to duży postęp 

Dwa filmy. Spośród kilku filmów 
amerykańskich, które zdążyłem o-
bejrzeć. dwa utkwiły mi w pamięci. 
Pierwszy nazywa się w oryginale 
„One Potato, Two Potato" (dosłow-
nie: „Raz kartofel, dwa kartofel" — 
jest to wyliczanka dziecięca), a w 
Warszawie podczas Festiwalu Fe-
stiwali Filmowych pokazany był j a -
ko „Czarne i białe". Drugi nazywa 
się „Fali Safc", której to nazwy w 
ogóle nic potrafię przetłumaczyć — 
dotyczy ona mechanizmu zapewnia-
jącego bezpieczeństwo. 

Pierwszy z tych filmów poświę-
cony jest problemowi murzyńskie-
mu w Ameryce 1 Jest w gruncie rze-
czy szlachetnym, choć melodrama-
tycznym protestem przeciw dyskry-
minacji Murzynów. Film podobno 
już jest u nas zakupiony, więc nie 
będę go streszczał. Sam fakt wy-
produkowania takiego filmu i wy-
świetlania go w północnych sta-
nach (na Południu pokaz filmu wy-
wołałby awantury rasistów) jest 
zjawiskiem pozytywnym. 

Drugi film — według głośnej 
przed kilku laty powieści o tej sa-
mej nazwie — Jest przestrogą przed 
wyścigiem zbrojeń jądrowych. Fa-
bułu sprowadza się do tego, żo lot-
nictwo amerykańskie na skutek nie-
porozumienia wysyła nad Związek 
Itad^iccki kilka samolotów z ładun-
kami bomb Jądrowych. Gdy niepo-
rozumienie się wyjaśnia i gdy na-
stępuje rozkaz powrotu, w jednym 
z bombowców zawodzi mechanizm 
(stąd nazwa filmu) i załoga zmierza 
nad Moskwę Za kilkanaście minut 
Moskwa przestanie istnieć. Następu-
je dramatyczna rozmowa telefo-
niczna prezydenta amerykańskiego 

(Dokończenie na str. 11) 
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W i e l k i e k s p o r t 
Jeśli ludziom podróżującym po 

świecie potrzebne tą liczne dokumenty 
1 zaświadczenia, również twory ich 
umysłu nie przekraczają granic bez 
wielu, dość często skomplikowanych, 
formalności. Wymiana tzw. dóbr ku l -
turalnych, to przecież i świadczenia 
finansowe, i prawa autorskie, i zabie-
gi reklamowe itp. itd. Tc właśnie kło-

.potliwc czynności przejęła niedawno, 
bo dopiero w połowie ub. roku. Agen-
cja Autorska, k tóre j naczelnym dyrek-
torem jest znany pisarz. Michał Ru -
sinek. Agencja powołana została s ta-
raniem Ministerstwa Kultury I Sztuki 
oraz ZAIKS pozostającego, jak wiado-
mo. pod poetyckim prezesostwem St. 
R. Dobrowolskiego. 

Czy młoda placówka ma już jakieś 
os iągn ię ta? Na to pytanie odpowiada 
dyr. Rusinek, przytaczając wiele kon-
kretnych faktów. 

W pierwszych miesiącach istnienia 
Agencja nawiązała koiuaxiy z na jpo -
ważniejszymi światowymi t i rmami w y -
dawniczymi, agencjami literackimi, 
muzycznymi i teatralnymi i juz w tym 
pierwszym staoium organizacyjnym 
osiągnęta ciekawe wyniki. P.on azia-
laliiosci Agencji z ostatnich trzech 
miesięcy wyraża się m. in. w postaci 
około 70 umów zawartych przez nią 
na przekłady książek, sztuk t ea t ra l -
nych, realizację oper itp. naszych 
współczesnych autorów. Każdy dzień 
przynosi do Agencji coraz liczniejsze 
zapotrzebowania zagraniczne, wnioski 
o opcje, prośby o umowy, o m a t e r i a -
ły propagandowe, książki, sztuki, t ek -
sty muzyczne z zakresu muzyki po -
ważnej i rozrywkowej, zapylania o m a -
teriały do antologii, encyklopedii itp. 
Są to wszystko dowody, Jak wielkie 
zainteresowanie budzi polska sztuka 
za granicą 1 jak słuszna była decyzja 
zorganizowania agencji. 

Jeśli chodzi o l i teraturę piękną, zain-
teresowania wydawców zagranicznych 
są różnorodne. Koncentrują się raczej 
wokół tematyki współczesnej i skupia-
ją nie tylko na twórczości na jwybi tn ie j -
szych naszych p i s any . Szereg f i rm za-
granicznych zabiega o książki autorów 
o mniej głośnych nozwiskach, zapytuje 
0 twórców młodych, debiutantów. 

Dzięki zawartym przez Agencję umo-
wom pojawią się n iebawem na 
rynkacn zagranicznych , przekłady 
między Innymi następujących polskich 
książek: 

w C Z E C H O S Ł O W A C J I : Gałczyńsk iego 
„Z i e l ona i ( i " , M r o i k a „S t r ip - l oasc " , , K » r 
r o i " , „ Z a b a w a " , R U t w l c u „ K a r t o t e k a " , 
„Grupa l .aoltoona", „ Ś w i a d k o w i e " , I.ocn 
„lVyii6r a f o r y z m ó w " , F i l ipowicza „Jen i ec 
1 il7.lcwcr.yna", antologia nowe l : Putramen* 

JERZY GEMBICKI 

U . Zukrowsk i ego . l lq l>rmv*kic j , Rudnic -
kiego, Z m l n n U ' 1 " Rrandyaa, Iwasz-
kiewicza. l . rma. Bclinira I M r o ł k a : sMór 
„ Po l sk i e h r a l k r w z v l r a t k y " a ut w o -
rani] Urzec l> w y . Januszewskie j . Radu-
q m k i l l « I SwirrzczyńskieJ: l u h d a j a 
„ U w a g a ! Czarny paraso l " . Golemltowic/a 
. .P izypoUy c l i rmi r zne Sher locka l l o lmeaa " , 
Jurg ie l ew iczów e j „ T e n o b c y " , N i enack i e go 
. U M r i k a I I n j e m n i r a " . NJzIurskicRn „ W y . 
raj". 

W J A P O N I I : A n d r z e j e w s k i e g o „ I d z i e ska-
cząc po ( A r a c h " , P r/y l : y l » k ' e j „Czgal fca me-
g o serca" . N a ł k o w s k i e j „ M e d a l i o n y " . 

W15 W L O S Z R C I I s Brandysa „ S p o s ó b t y -

" « ' j l l G O f i l . A t t I I : I w a s z k i e w i c z a „ M a t k a 
Joanna od A n i o l ń w " . L e s z c zyńsk i e go 

Agen t z r - l ' a l l " . Sze l t iurg -Zare inb lny „ U 
I c i o r g n d z i a d k a " . W o r o s , y l » k i e R o „ G d y zo -
staniesz I n d i a n i n e m " . 

NA Wr.GRZCCIll Sławińskiego . .Pogoń za 
Adanem". P a r a n d o w s k e g o „ N i e b o w p ło -
m i en i a ch " . Centh l ew iczńw . .F r i ed t j o f , c o z 
ciebie « vyrnłn leV, K e r n a „ F e r d y n a n d H'spa-
„ l a ' y " . I l ros k i e w l r z a „ K s z t a ł t m i łośc i " , 
A udrze I r u sk l cK" „ P o p i ó ł | d i a m e n t " . N a ł -
kowskiej „ M e d a l i o n y " . 

w NROi Ge rharda „ C z a s g e n e r a ł a " , A r c t a 
„ f r n i r y c i a " , l . eszczyńsk iego „ A g e n t g 

(Dokończenie na sir. 11' 

IGOR POSTUPALSKI 

O świcie 
To było o świcie, 
22.Vr.m0i, to Jałcie. 
Męczyła mnie bezsenność. 
Leżałem obok otwartepo okna, 
zwrócon0go na północni/ za chód. 
Patrzyłem roztargniony 
na niebo, które trochę już zbladło. • 
na ptelazdy 
osobliwie na jedną, jaskrawo 

błyszczącą. 

Początkowo nie uwierzyłem 
własnym oczom... 

Zobaczyłem przez okno: 
zjawiła się obok owej gwiazdy 
jakaś druga, nieznana, 
błyszcząca t e i jak pierwsza... 
Ale była w zauumialnym ruchu, 
wyraźnie wznosiła się w górę! 

Popatrzyłem baczniej: 
owszem, to nic było (ludą. 
Rzeczywiście, owa gwiazda mknęła, 
lśniąc, za chwilę przesunęła się da le j . . 

Wtody zrozumiałem, ze to jest sputnik 
(radziecki czy amerykański?). 
Patrzyłem z zachwytem. 
Zbudziłem żonę 
(rozgniewała etę). 
Patrzyliśmy we dwoje, 
a i póki sputnik nie skrył z iv 

na drugim krańcu nieba, 
znikł zupełnie za dachem.„ 

— Zegnaj, tsgna;, aputniku.' 
— szepną lewi 

z radością, a może s tajemną trwogą. 

Fot. Andrzej Polakowski 

MARIA BALLOD 

Szumiąca liśćmi — Matko 
wia t rom pleśni u d a ł a ś 
zbiegły 
Twoją kołysanką 
kiedyś śp iewałaś 
czy dla uciszenia 
/męczonych powiek moich 
czy T y bark i snów 
przywabia łaś 
rozpostar tych w mroku 
e t ml do kolan przypadały 
łasząc się 
wtedy wiodłaś icRlnwanle 
t rzymałaś czarne kud ły na uw 
z j e i o n e j nocy 
ponad c i emne okna 
nim zapyta łam 
dla"*ego nie świecą 
po d rzew koronach 
edzle his tor ia gniazda wl la 
I liście mosiężne jak kosy 
dźwięczały 
pn ie — zwały a r m a t n i e 
s troi ły 
i niosłaś przez ł ą k i 
t am m ą d r e boćki 
uczyły pisklęta 
rozpostrzeć skrzydła 
pod T w e j ręki namle t 
s f r u w a ł y do m n i e 
u f n i e 

T y w ogrody spiessylaś 
z pestek wydziera łaś ziarna 
i za raz kwit ły 
w spadzis te jabłonie 
aż sen wydłużył się 
w widziadła blade 
zaczarowane różdżką kołysanki 

I > z i ś s iejesz w ia t ry 
rozpośclerass liście 
pod echa — 
małe s rebrzone zwierc iadła 
n ie g r a j ą 
świecą — 
odbi ja ją Ciebie 

HENRYK JACHIMOWSKI 

czy będziesz 
pogardziłeś gliną i p iaskiem 

lepisz siebie z piór p taków 

lepisz siebie z łusek ryb 

lepisz siebie z wosku pszczół 

lepisz siebie z kory d rzew 

czy będziesz tak samo 
przewrotny i fa łszywy 

AKOSC artystyczną lubelskie j 
P ^ P sztuki uży tkowej można 

• ą | określić jako przeciętną. Ta 
ocena, opar ta na obiektywnych, 
sprawdzalnych fak tach , ma jednak 
pewien mankamen t ; mówimy o 
średnie j s ta tystycznej , u k r y w a j ą c e j 
cały szereg wartościowych real iza-
cji. Odnaleźć jo można najczęście j 
w śródmieściu, a au torami są za-
zwyczaj plastycy lubelscy lub z i n -
nych ośrodków, korzys ta jący na 
ogół z pośrednictwa Pracowni Sztuk 
Plastycznych. Przykładowo wymie-
niam kilka udanych wnę t r z I r e -
k lam neonowych zlokalizowanych 
przy Krakowskim Przedmieściu: 
malars two ścienne w anteee nr 3, 
plafon sali . k a w i a r n i a n e j " w „De-
likatesach", niewielki sklep z ga-
lanterią męską pod n r 15, wi t ryny 
PDT, neon sklepu warzywniczego 
nr 1, wnętrze 1 neon drogerii 7 SS . 
rozwiązanie wnętrza sklepu WZSP. 

Jes t fak tem wymownym, i e r e a -
lizacjo o stosunkowo niskim lub 
wręcz niedostatecznym poziomie są 
w przcważojqcet mierze „dziełem" 
amatorów czy ludzi „przyuczonych" 
(skandaliczne malars two ścienne w 
kwiaciarni przv Krakowskim Przed-
mieściu), działających często za 
v»'"odnym nnrawnnom przedsię-
biorstw usno)pcznlonvch. 

W warunkach , w których nie Ist-
nlHe ustawa o ochronie zawodu 
plastyka, Praktycznie każdy oosia-
dniary określone »prawnle n ln rze-
mieślnicze ma n r a w o wvkonywn-

' rin nrnc v'óbnd>ftcvch cze*to w za-
kres syiulrl iifv|irow>ol, nlncnc nrzv 
twm klUrimpslonroepnlowy nnrłntptc 
w » i t v r » r»u'fl<io«1 IWs). u»Morznłe 
nie nrzp«rVariza to w uzyskiwaniu 
wcale godziwych zarobków, skoro 

„plas tyków" u nas więce j niż l eka-
rzy. Z p rawnego punk tu widzenia 
wszystko jest więc w porządku , tym 
bardzie j , że odpowiednie przepisy 
u s t a l a - dość mglistą granicę k o m -
petencji , s t w a r z a j ą c zarazem szero-
kie możliwości in te rpre tac j i poszcze-
gólnych pa r ag ra fów; górna granica 
wynagrodzeń za prace rzemieślnicze 
dotyczy praktycznie i n iemal w y -
łącznie rzcmicś 'n lków indywidua l -
nych. Doda jmy do tego całą rzeszę 
„dzikich" p las tyków dzia ła jących na 

Kul tu ry i Sz tuki is tnieje przy P S ] 
lecz z b r a k u odpowiednich uclw 
jego działalność ogranicza się pra£ | 
tycznie do kontrol i p r a c wykony; 
wanych przez to przedsiębiorstw^ 
w nielicznych tylko I drastyczną® 
wypadkach inw*cstorzy państwowi i 
spółdzielczy zwraca ją się do kole-
gium o przeprowadzenie w e r y f i k * 
cji. Obok kontrol i a r tys tyczne j ko 
legium w e r y f i k u j e także wycen 
p ro jek tów na podstawie rcnnlsj 
pańs twowego. 

C w a n i a c y 
zasadzie osobistych s tosunków i 
znajomości ze zleceniodawcami, 
a wówczas wyłonią się p ierwsze 
wątpl iwości dotyczące ogólnego po-
ziomu lubelskie j plastyki uży tko-
wej , w k t ó r e j toną war tośc iowe 
realizacje (zjawisko to szczególnie 
Jaskrawo wys t enu je w wojewódz-
twie), Wątpl iwości te ulegną poglę-
b'en'11, gdy w r ź m ' r m v pod u w n ą c 
niezbyt wysoką ku l tu rę plastyczną 
pracowników hand lu i innych usług, 
zlecających i akcep tu jących p r o j e k -
ty wnętrz , rek lam Itp. 

Brak f a c h o w e g o czynnika 
k o n t r o l u j a c c o n nrtyatyerną I 
funkcjonalną war tość p ro jek tu jest 
więc główną przyczyną .codziennie 
spo tykane j miernoty plastycznej . 
J edyne Kolegium Rzeczoznawców 
zatwierdzone przez Minis ters two 

Możliwości s tosunkowo l i t w i 
a przede wszys tk im wysokiego 
robku . ak tywizu ją całe tabuny <g 
n laków że ru j ących na społeczn 
m a j ą t k u . S t ą d zalew wszelaki) 
szmiry plastycznej , za którą ro 
nie różne przedsiębiors twa i W 
tucje całego k r a j u płacą minintjj 
120 mi l ionów złotych! A oto wy j r 
nc przykłady , jakże dynamie* 
„działalności" ludzi bez odpowt 
nich kwal i f ikac j i lub zwyk* 
naciągaczy (dmie onnr te nu w e * L 
kac jach P S P dotyczących k r a ju j 
Lublina): od Wielkopolskich • 
k ładów Wyrobów Papierniczych; 
wykonan i e p rac graficznych * * , 
dano 104 tys. zł — r x e c r y V, 
wynagrodzeniem okazało się 
Stołeczny Związek Spółdzielni 
cy zlecił amatorowi z Elbląga 



Nie p o z n a j ę 
t y c h s t r o n * . . 

R o z m o w a z J a n e m G e r h a r d e m 

(/<:'u-no. na n p r o i t f n i f Wojf-
i Miejskiej Biblioteki Pu-

tr Rzewzoteie. odwiedził pan 
ly, krainę, z którq zetknął się 
ed laty w jakże odmiennych 
lidach. Wówczas dowodził 
lym z pułków WP. toczących 

zaciekłe zmagnniu z Jaszystowskimi 
bandami UPA, dzisiaj przybył pan ro 
te strony na spotkania autorskie z czy-
telnikami. Jakie wyniósł pan wraże-
nia? 

— Jestem pod wrażeniem zmian, ja-
kie zastałem w Bieszczadach po 18 la-
tach. Zupełnie nic przesadzę, jeżeli po-
wiem, i c nie poznaję regionu, który 
kiedyś był mi tak bliski. Mówię tu o 
rejonie zamkniętym miejscowościami: 
Lesko, Baligród, Cisną. 

Przede wszystkim Lesko — uderza-
jąca zmiana: zupełnie nowe budynki, 
rynek, który w dwu trzecich jest zu-
pełnie nowy, z nowoczesnym budow-
nittwem. To samo w Baligrodzie: ryn-
ku baligrodzkim, który został tak upa-
miętniony, nawet wizualnie w filmie 
Pctclskich „Ogniomistrz Kalcń", ten 
rynek wydał ml się zupełnie nowy. Na-
stępnie. wszędzie ten asfalt: w pamięci 
utkwiły mi te dawne straszliwe drogi, 
dzisiaj to są drogi asfaltowe, wprost 
fenomenalne! 

Wreszcie ludzie, oczywiście ci, któ-
rych znałem z tamtych czasów są 
przyprószeni siwizną, ale zmienił się 
ich wygląd zewnętrzny, ich sposób 
ubierania się, myślenia, wzrosły ich 
potrzeby kulturalne... 

— Czy rzeczywiście są jeszcze śla-
dy .yŁuit"? 

— Oczywiście, jest to przede wszyst-
kim pustka, wyludnienie tego terenu. 
Ale równocześnie na każdym kroku 
dostrzegalny jest rozwój. Na przy-
kład taka Cisną, w tamtych lutach 
malutka wioska, dzisiaj murowane bu-
dynki, nowoczesny ośrodek turystycz-
ny, widać, że to się rozgałęzia we 
wszystkich kierunkach. Byłem na za-
kończeniu V Ogólnopolskiego Rajdu 
Studenckiego: w Dołżycy zgromadziło 
się 400 dziewcząt i chłopców z róż-
nych środowisk: z pol techniki, akade-
mii medycznych, szkól artystycznych. 
Ich przywiązanie do tego plęknigo re-
gionu, ich zainteresowanie i ukocha-
nie tego zakątka k ra ju zrobiło na mnie 
duże wrażenie. Jestem przekonany, żc 
Bieszczady dostaną- nową kadrę mło-
dych, wysoko kwalifikowanych fa-
chowców, żc ci ludzie przyczynią się 
do jeszcze szybszego rozwoju tego za-
kątka Polski. 

—i Zapewne w czasie pobytu w 
Bieszczadach spotkał pan przyjaciół t 
znajomych sprzed 18 lat? 

— Przede wszystkim muszę tu 
wspomnieć o spotkaniach z przyjaciół-
mi, którzy są gorącymi miłośnikami 
Bieszczad. Należy do nich płk Wł. 
Pawłusiewicz, zamiłowany myśliwy, 
który za żadną cenę nic opuściłby 
tych stron, należy do nich pan Jop-
czyk, jeden z ojców powiatu. Są jesz-
cze inni, których twarze pamiętam, wi-
tamy się bardzo serdecznie, ale czas, 
niestety, spłukał nazwiska. 

— Nad czym pan obecnie pracuje? 
— Niedługo wyjdą dwie moje książ-

ki, które są jeszcze zaczerpnięte z ba-
gażu dziennikarskich wspomnień, po 
czym przechodzę już do powieści 
współczesnych, co mnie najbardziej 
pociąga. 

— Jakie to będą książki? 
— „Zoolltyka" — esej o ncofu3zyz-

mie w skali światowej. Chodzi o roz-
maite organizacje neohjtlorowskle po-
wstałe w NRF, inne spokrewnione, z 
nimi typu oasuwsklcgo, argentyńską 
..Tacuarą", belgijski MAC. "włoskich 

(Dokończenie na sir. 11) 

Osobliwe zdjęcie reprezentantów poszczególnych klas mlłejowskiej szkoły. 
Na piersiach uczniów papierowe krążki z napisami mótolącyini o wysokości 
zebranych pieniędzy na zakup Itrom dla wojska. Na Manie hasło: 
UZBRAJAMY POLSKĘ. 

Rękopis 
znaleziony w Milejowie 

I 
T e n rękop i s j e s t j e d n y m z c i e k a w s z y c h d o k u m e n t ó w X X - l e -

cia m i ę d z y w o j e n n e g o n a Lubc l szczyźn ie . M a m y t u n a myśl i 
„ K r o n i k ą s z k o l n ą " z l a t 1922—1939, p rowadzoną g łówn ie prze* 
k i e r o w n i k a szko ły p o d s t a w o w e j w Mi l e jowie — m g r Alb ina 
M a z u r k i e w i c z a . 

KRONIKA nie jest jakimś su-
chym zapisem wydarzeń szkol-
nych. J e j autor był bystrym 

obserwatorem społecznym. Swym spo-
strzeżeniom dawał wyraz w opisach 
życia szkoły na tle sytuacji we wsi Mi-
lejów i w okolicznych miejscowościach. 
Duże partie „Kroniki" zawierają czę-
stokroć bardzo dramatyczne relacje. 
Nic są one bynajmniej tylko przyczyn-
kiem I pewną Ilustracją do sytuacji 
szkolnictwa w Polsce przedwrześnlo-
wej, lecz odbiciem wielu problemów 
społeczno-gospodarczych i politycz-
nych. 

Obraz dawnego Milejowa jest jakże 
różny od dzisiejszego. ...Milejów stał 
się dużą osadą dobijającą się już praw 
miejskich. Jeśli spojrzeć na procesy 
społeczne, które nastąpiły w Milejowie 
po wyzwoleniu — to można mówić o 
rzeczywistym cudzie gospodarczym, 
jaki objął cały jego rejon, t j . około 
sto okolicznych wsi. Niekoronowaną 

projektowanie mozaiki, malowidła 
ściennego itp. prac — wykonawca 
zażądał 61 tysięcy zł. a weryfikacja 
rzeczoznawców zredukowała rachu-
nek o 50 tysięcy zł. 

Wojewódzkie Zjednoczenie Przed-
siębiorstw Handlowych w Lublinie 
zleciło PSP weryfikację prac przy 
dekoracji witryn sklepowych dla 
MHD w Chełmie Lub., wykonanych 
przez niektórych pracowników Tea-
tru im. J . Osterwy, którzy wysta-
wili rachunek na sumę 51470 zł. 

Przedstawione powyżej fakty nie 
tylko uwypuklają ogrom strat f i -
nansowych związanych z nadużycia-
mi i poziomem artystycznym nie ure-
gulowanej prawnie sytuacji w pla-
styce użytkowej, pozbawionej spe-
cjalistycznej kontroli, ale jednocześ-
nie tłumaczą wytworzenie się po-
datnego gruntu dla łapownictwa i 
korupcji wśród określonych grup. 
zainteresowanych kwestią udziele-
nia', otrzymania i wykonania zlece-
nia. Stąd także wypływa źródło 

z p a l e t ą 
podczas gdy weryfikacja obniżyła 
sumę do 15300 zł. Stacja Hodowli 
Roślin w Palikijach, pow. Bełżyce, 
-zleciła weryfikację dwóch rachun-
ków wystawionych przez Studenc-
ką Spółdzielnię Pracy w Lublinie 
na łączną sumę 20 tys. fi(30 zł. Po 
weryfikacji okazało się, że studenci-
„plastycy" powinni otrzymać 1409 zł 
10 gr. Ostatnio wyszło na jaw klika 
faktów obrazujących prężną działal-
ność pewnego zakładu usług remon-
towo-budowlanych. który zamiast 
stawiać chłopom obory i wykony-
wać prace określone samą nazwą 
przedsiębiorstwa — zajął się plasty-
ką. W swej ekspansji nie ominął 
nawet Lublina, każąc sobie słono 
płacić. Więcej zresztą o tej sprawie 
będzie można powiedzieć po je j do-
kładniejszym zbadaniu. 

społecznej nieufności towarzyszącej 
plastykom, wśród których przytła-
czającą większość stanowią przecież 
autentyczni twórcy i uczciwi ladzie. 
I dlatego celem tego artykułu jest 
wykazanie, żc zło tkwi przede 
wszystkim w samej o r g a n i z a -
c j I prac związanych z plastyką 
użytkową, która w całokształcie 
swej mechaniki decyduje o konkre-
tyzacji projektu. Uważam przy tym 
za korzystne, ba — nieodzowne — 
Istnienie spółdzielni rzemieślniczych 
i innych, wykonujących p e w n e 
prace plastyczne: wyraźnie określo-
ne i dostosowane do kwalifikacji, a 
więc i możliwości wykonawczych 
zatrudnionych pracowników. 

Pamiętając jednak o szkodach 
wyrządzanych przez nieuprawnio-
nych ..plastyków", należy stworzyć 

odpowiednie komórki kontrolujące: 
jednocześnie i poziom artystyczny, 
i wartość finansową prac jeszcze w 
stadium projektu. 

Konkretnie chodzi o stworzenie 
przy prezydiach rad narodowych, 
przy zakładach pracy, przedsiębior-
stwach i instytucjach etatu tzw. 
patrona — pełnoprawnego i wysoko 
kwalifikowanego plastyka, zapropo-
nowanego przez PSP I właściwe 
związki twórcze. 

Za niewielkim wynagrodzeniem 
630 zł (plus 15% od tej su-
my dla PSP) w czasie 30 godzin 
miesięcznej pracy, spełniałby on rolę 
konsultanta do spraw plastycznych 
i przeprowadzał doraźną weryfika-
cję zleconych projektów pod kątem 
łch wartości artystycznych' I pra-
widłowości wyceny; w przypadkach 
kontrowersyjnych decydujący głos 
należałby do Kolegium Rzeczoznaw-
ców przy PSP. Ta obiecująca refor-
ma znalazła Już reflektantów wśród 
kilku instytucji, które wystąpiły do 
PSP o zawarcie umów patronalnych 
(WZKin, puławskie ..Azoty", FSC. 
rady narodowe w Kraśniku. Zamoś-
ciu. Chełmie i in.). Niemożliwością 
jest jednak zawarcie umów patro-
nalnych ze wszystkimi placówkami 
państwowymi, czy uspołecznionymi, 
dlatego też dąży się do rozszerzenia 
kompetencji Kolegium Rzeczoznaw-
ców, które, na podstawie odpowied-
niej decyzji administracyjnej, po-
w'nno być obowiązkowo p wi^d i-
mlane o wszelkich zamierzeniach 
plastycznych przekraczających usta-
loną granicę finansową. I których 
znaczenie społeczne, prestiżowe i 
propagandowe byłoby wystarczająco 
ważne, aby kontro'e te ux«*»dnlć. 

I r e n e u s z J . K a m i ń s k i 

stolicą wielkich przemian jest Milejów. 
Cud zdarzył się w nim za sprawą wy-
soko cenionych miodów: „Wawelu". 
„Klasztornego" i dzięki dżemom, so-
kom, koncentratom produkowanym »/ 
tutejszej fabryce — Zakładach Prze-
twórstwa Owocowo-Warzywnego. Zbu-
dowana po wojnie fabryka dźwignęła 
gospodarczo i kulturalnie duży obszar 
powiatu lubelskiego. Stworzyła nie 
tylko możliwości pracy w Zokł^dach. 
lecz dzięki kontraktacjom przeobraziła 
strukturę upraw, wpłynęła no wzmo-
żony proces mechanizacji, wytworzyła 
wielkie zapotrzebowanie kulturalno^ 
oświatowe. 

W Milejowie i okolicznych wsiach 
zapanował dobrobyt Chłopi zbudowa-
li już dziesiątki willowych domó<.£ 
wielu z nich ma samochody osobowęL 
traktory, kupują pralki, lodówki, teler 
wizory. Od wyzwolenia istnieje w Mif 
lejowie Liceum Ogólnokształcące. W 
osadzie kursują cztery prywatne tak-
sówki. Te wyrywkowo podane przy;-
kłady — to oznaki procesu urbanizacji 
i nowoczesności wkraczającej na lu-
belską, rzeszowską, kielecką i biało-
stocką wieś. i 

Slędząc zjawisku społeczne i kultu-
rowe zachodzące na prowincji w Pol-
sce Ludowej, warto dla ostrości'obrazu 
ukazie przedwojenną rzoczywiBtośt 
widzianą oczyma milejowskiego auto-
ra. „Kroniki". 

„W czasie wakacji w sierpniu 1920 t. 
zmarła p. Stefania Szymanowiczówna 

Zmarła była w ogóle delikatną co do 
zdrowia, a przy strasznych wprost wa-
runkach klas w czworakach (piec w 
klasie nie ogrzewał lecz dym'i) prze-
ziębiła tlę, a potem wywiązała się 
gruźlica. Kol-żanka żuwo vr*"'eta by-
ła swym zadaniem, pUnic spełniała i w 
obowiązki (nawet przy pewnej jui nie-
dyspozycji zdrowia) a padła o/laru 
swepo zawodu Część Jej pamięci."' 

„Na końcu 
nauczycielskie 
przedstawienie. 

roku szkolnego grono 
starało się urządzić 
w którym miały brać 

l udział dzieci szkolne. Jednak nie uzys-
kano szopy (własnoić dworu), gdzie 
przedstawienia odbywają się. gdyż była 
zajęta pod jakiet pilne prace dwor-
skie". 

- „Oddziały VI i VII liczące razem 
•18 dzieci, muszą pobierać naukę razem 
i mieszczą się w najmniejszej klasie. 
której powierzchnia wynosi 17J metra 
kwadratowego. Inne obszerniejsze fcl:i-
jry maja jeszcze więcej dzieci". 

„Na podstawie uchwały zebrania ro-
dzicielskiego byliśmy upoważnieni do 
pobierania po M P wpisowego, to 
którą to sumę kupiliśmy atrament : 

(Dokończenie na str. 9) 
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ALEKSY KAZBERUK 

autoportret 
kiedyś 
byłem mrówką — 
Indzie fobią podziwiać pracowitość 

I marzył 

wczoraj 
zostałem rzeżnlklcm 
prsekllnanym 
za roi i odcięte bykom 
I mleczność krowom ucięła 

dzisiaj 
miałem stać się poetą 
lecz rymy runęły wraz z mostem 
po którym przechodziło wojsko 

robotów 

TADEUSZ SOKÓŁ 

Rękaw 
Na plasku 
między wydmą 
a falą 
granatowy rękaw 

Kapitańskie paski 
krzywią się lamią 
gdy Język wody 
wysuwa się na ląd 

Siedzę stękanie piasku 
zziejanle morza 

Rękaw 
•żywiony falą 
krzyczy brakiem ręki 

Znalazłem tę rękę 
Ryla ciepła przyjazna 
Dotykałem j e j życia 
Całowało je j dobroć 
dziecko pełne uniesień 

Wyciągnięta na tle widnokręgu 
zegnała odpływając 

Na plasku 
między wydmą 
a gębami wody 
pusty rękaw 
•pustoszały dom 

B o e a t y ^ p r a e m y M O w y Kartom p r z y p o m i n a mia s t a siąsKie. 
gdzie t e a t r y muszą mieć w idownię organizowani) , g d y ż w i d z 
z n i ep rzymuszone j , d o b r e j woli idzie r acze j d o o p e r e t k i . Wśród 
j ego mieszkańców dużo jes t robo tn ików, in te l igenc j i t echn icz-
ne j . p rzeds tawic ie l i hnnd lu . Wielu spośród nich r e k r u t u j e sn; 
z dawnego , w y j a ł a w i a j ą c e g o k u l t u r a l n i e d r o b n o m i e s z c z a ń s t w u . 
Ś rodowiska a r t y s t y c z n e g o nie mxi. T r u d n o za t a k i e uważne jed-
nego cz łonka Z L P i k i l k u n a s t u sk łóconych malarzy. I n t e l igen -
cjo o wyksz t a ł cen iu h u m a n i s t y c z n y m ginie w musie i j e j i s tn ie-
nia na ogól sią n ic z a u w a ż a . 

Dobre zarobki oraz duża Ilość tech-
nicznych. i nie tylko, dóbr konsump-
cyjnych, wpłynęły na utrwalanie się 
w pewnych środowiskach osobliwej 
hierarchii wartości. Pozór, wystawność 
mówiąca o posiadanych środkach ma-
terialnych zaczęły przesłaniać wałory 
wnętrza człowieka. 

Polityka kulturalna w takim, zresz-
tą bardzo sprawnie rządzonym, mieście 
powinna być szczególnie umiejętnie 
prowadzona. Niestety, pewne zjawiska 
wskazują na to. że kultura w Rado-
miu jest jeszcze kopciuszkiem w sto-
sunku do innych dziedzin życia społecz-
nego. 

N i e p o t r z e b n y 
u n i w e r s a l i z m 

Zacznijmy od Wydziału Kultury 
MRN. Sprawami kultury kierują dwie 
osoby. Nawał pracy sprawia, że nie 
mogą tego robić bardzo dobrze, że 
uprawiają niepotrzebny uniwersalizm. 

Miasto posiada piękne, duże sklepy, 
ale przykro pomyśleć, że jeden z nich 
powstał kosztem Klubu Międzynarodo-
wej Prasy 1 Książki. Radom jest ostat-
nim miastem tej wielkości w Polsce, 
które nic ma takiego klubu, w grun-
cie rzeczy wyprzedziły go nawet licz-
ne wsie ze swoimi „klubo-kawiarnia-
mi". Jednocześnie, władze tolerują nie-
wykorzystanie sal Klubu Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych, w których 
starsi panowie grają w karty, młodsi 
plotkują, oglądając w najlepszym wy-

OD BIEBRZY 
po BIESZCZADY 

B I A Ł Y S T O K 

• W c e n t r u m H a j n ó w k i jes t gablo-
ta , w k t ó r e j wystawia alg nowoś-

ci ks iążkowe razem a recenz jami . Ale 
na jważnie jsze , i e gablota Jest s ta le 
zapełniona l s tale a k t u a l n a . 

• W powiecie Łapy co czwar ty 
mieszkaniec korzysta z bibl iotek 

publ icznych. Każdy z czytelników prze-
czytał przeciętnie 1S książek w ciągu 
roku, w t y m i popula rno-naukowe. 

powtarzało r o k . J a k obliczono, 
kosztowało to pańs two ok. ZO min zł. 

• Po dłuższym okres ie obudził sle 
klub ZMS w Klku — „Nowal i jka" . 

Działalność jest szeroka i c iekawa — 
oby ty lko na stałe . 

RZESZÓW 

•
Ukazało się d r u k o w a n e sprawo-
zdanie z zeszłorocznych badan ar -

cheologicznych, prowadzonych przez 
wojewódzkiego konserwatora oraz mu-
zea w Rzeszowie, Krośnie . Przemyślu 
I Sanoku. W badaniach bra l i udział 
także naukowcy z Lubl ina . 

• Oużym powodzeniem cieszy się 
w Rzeszowie wys tawa współczes-

ne j sztuki ludowej naszych l woje-
wództw. O b e j m u j e ona ceramikę , rzeź-

bg, tkan iny , wyroby z żelaza i zabaw-
ki . Następne e tapy — (o Przemyśl i 
Małys iak . 

•
W woj. rzeszowskim obradowała 
sesja wyjazdowa klubów SOP — 

Publ icystów Polityki Ku l tu ra lne j i oświa-
towo - Wychowawczej . 

•
W 900 klnarli oświatowych woje -
wództwa odbyło się w uh r . IZ 

lya. s ransów f i lmowych, głównie w 
szkołach. „F i lmos" ma ok . J lya. ty-
tu łów. 

•
W muzeum w Przemyi lu z n a j d u j e 
alg ok. (00 cennych Ikon, malowa-

nych na drewnie lub płótnie. Część 
z olch zastała os ta tn io zakonserwowa-

na przez pracowników Muzeum 
downie twa Ludowego w Sanoku . 

L U B L I N 

•
Rozgłośnia Lubelska Polskiego Ra-
d ia oraz Lub . Towarzys two Nau-

kowe zorganizowały cykl wyk ładów 
popu la rno-naukowych z różnych dzie-
dzin życia. Wykładowcami sa przeważ-
nie naukowcy z mie jscowych uczelni. 

•
Najs ta r szy w wojewódz twie zespól 
a m - ( o r s k i w Siennicy R ó ż a n e j w 

pow. k rasnos tawsk im obchodzi w k r ó t -
ce swoje dwudzies tolecie . Pierwszy wy-
s tęp odbył alę jeszcze w r. 1911. 

•
Od ki lku tygodni I s tn ie je w Lu-
bl inie r ada k lubów, zrzeszającą 

k ie rowników 19 tych p lacówek. Lut> 
ogłoszonn „mies iącem k l u b ó w " , co ma 
się wyrazić d u ż y m ożywieniem pracy , 
u rządzan iem większe j l iczby c iekawych 
imprez oraz t u r n i e j a m i prasoznawezy-
ml. 

K I E L C E 

• W osiedlu przy ul . Z a g ó r s k i e j w" 
Kielcach o t w a r ł o szósta j uż w 

tym mie lc ie iwłe t l l cę ś rodowiskową 
TPD. Miodzie) sama kupi ła sobie ra-
dio z a d a p ' e r e m za nieniądze, o t rzy-
m a n e i komite tu blokowego ZII opie-
kę nad zielenią . 

• Zarząd Wojewódzki TPP- l l u rzą-
dza k o n k u r s dla wykonawców 

piosenki radzieckiej , dos tępny ty lko dla 
a m a t o r ó w . Zgłoszenia do i l lu tego UH. 
Kościuszki 81. 

•
„Czy m o j n a wyskoczyć z pędzą* 
cego pociągl i" — to nowy , piety 

program Tea l rzyku Dziennikarza i Ak-
tora . Scenar iusz w oparciu o ks iążkę 
J . Pu t ika „ s u m i e n i e " opracowal i Ta -
deusz. Malak i Ryszard Mmnlewskl. 

A Dla porównania z woj . rzeszów. 
• s k i m : w ub . r . w powiecie kozie-
nickim na B szkól, pos iada jących pro-
Jektory , wyświet lono ty lku 1 r l lmy. 

O i n n e p r o p o r c j e 

KRZYSZTOF 
GŁOGOWSKI 

Trii&Ma powinny być chyb*, 
nieco inne proporcje niż w v.-ojev.-6dz-
twie między wydatkami na kulturę 
a resztą potrzeb i siłą rzeczy inny sto-
sunek do kultury. Taki. który dopro-
wadziłby jak najprędzej do stworzeni* 
•itmosfi-ry kulturalnej;» miost i. 

padku telewizję. Zarówno Towarzystwo 
jak i Klub Literacki, którego posie-
dzenia odbywają się w tym samym 
gmachu, prowadzą nader nikłą działal-
ność upowszechniającą. Swojego rodza-
ju reakcją na to Jest decyzja Mini-
sterstwa Kultury i Sztuki, które Zlikwi-
dowało coroczną Wystawę Ogólnopol-
ską, mającą już dwudziestoletnią tra-
dycję. Główny zarzut — niedostatecz-
ne wykorzystanie wystawy. Jeżeli ra -
domianie chcą wpłynąć na zmianę de-
cyzji, muszą zainteresować instytucje 
mogące być ewentualnymi naoywca.ni! 
dzieł sztuki, jak i odpowiednio rozpro-
pagować ekspozycję wśród społeczeń-
stwa. 

Od lat nie może się doczekać defini-
tywnego rozstrzygnięcia lokalowego 
problemu biblioteka, ta jeszcze bardziej 
masowa niż MPiK instytucja kultural-
na, która dusi się w ciasnocie urąga-
jącej podstawowym zasadom pracy bi-
bliotekarskiej. Tymczasem liczba ludzi 
korzystających z jej usług systematycz-
nie wzrasta, salki czytelni, dawniej 
puste, są teraz przepełnione. Oddanie 
bibliotece kilku poDiiBKich pom.csz-
czeń jest tylko półśrodkiem. Niepokoi 
również zmniejszenie sum na zakup 
książek. 

Mówiąc o tłoku w czytelni docho-
dzimy do zjawisk dla miasta nowych, 
które w przyszłości mogą radykalnie 
zmienić jego specyfikę. 

W Radomiu nastąpił wzrost zainte-
resowań naukowych. Powstało Radom-
skie Towarzystwo Naukowe. Jego oży-
wiona działalność rozciąga się na sza-
rego dziedzin wiedzy, których zakres 
badań jest wspólny — własne miasto, 
własny region. Nic trzeba przypomi-
nać o korzyściach praktycznych, jakie 
taka działalność przyniesie. 

Mia.stu przybyła filia Uniwersytetu 
Warszawskiego prowadząca również 
działalność upowszechniającą naukę, 
odbywają się spotkania z naukowcami, 
dyplomatami. 

Utworzenie Średniej Szkoły Muzycz-
nej wpłynęło na ożywienie życia mu-
zycznego. Nad miastem objęła patro-
nat Filharmonia Narodowa, dzięki te-
mu co jakiś czas odbywają się tu kon-
certy z udziałem artystów o sławie 
światowej, na które czasem sprzedaje 
się nawet bilety na miejsca stojące. W 
końcowym stadium organizacji znaj-
duje się Towarzystwo Muzyczne, które 
może przyczyni się do przejścia Ra-
domskiej Orkiestry Symfonicznej na 
zawodowstwo. 

Studium Nauczycielskie zastępuje 
wyższą uczelnię humanistyczną, dostar-
cza miastu coraz nowych i chłonnych 
odbiorców kultury, jakimi są jego stu-
denci. Prowadzi również działalność 
wytwarzającą pewne dobra kulturalne: 
słuchacze Studium pod kierunkiem pe-
dagoga założyli własny Teatrzyk Poe-
tycki prowadzący bardzo ciekawą, i w 
Radomiu pionierską, pracę. Ukształto-
wała się wreszcie grupa młodych poe-
tów. 

Młodzież zetemesowska przy współ-
udziale miejscowych dziennikarzy (wnr 
to wspomnieć, że organizatorem kon-
certów patronackich jest redakcja „Ży-
cia Radomskiego") zorganizowała włas-
ną imprezę auizową połączoną z wy-
wiadami ze sławnymi lużmi i konkur-
sem młodych talentów; „Dobry wie-
czór" zdobyło uznanie w całym wo-
jewództwie. 

Próba analizy będzie Jednak nie-
pełna. jeśli się nie zauważy, że Kuciom 
należy do wojewódzlwn kieleckiego 
i znacznie się od niego różni. Radom 
jest miastem bogatym, kieleckie zaś 
regionem biednym, który ma zbyt wic-
ie potrzeb gospodarczych, aby go było 
stać na duże inwestycje kulturalne. 
Z tego punktu widzenia Kielecczyzna 
jest partnerem słabszym, nadrabiają-
cym opóźnieniu, a więc niezbyt ko-
izystr.ym, nie mogącym duć tyle, :io 
potrzeba. Jednakże w budżecie wew-

Pożyteczne 
kompendium 

teatralne 
("V BFITY w jubileuszowe uro-

} czystości rok 1064 zakończo-
ny został oceną dwudziesto-

letniego dorobku artystycznego Pań-
stwowego Teatru im. J . Osterwy 
w Lublinie. 

Z tej to właśnie okazji dzięki 
subwencjom Prezydium Wojewódz-
kiej Rady Narodowej wydano ma-
teriały wspomnieniowe pod redak-
cją Marii Bechczyc-RudnickieJ, za-
tytułowane „Teatr lubelski 1944— 
1064" •) 

Broszurn nienagannie opracowa-
na pod względem graficznym (gu-
stowna okładka K. Kurzątkowskle-
go. materiały ilustracyjne I dobry 
papier), ukazuje w ciekawy sposób 
osiągnięcia pierwszego teatru Pol-
ski Ludowej, który już 12 sierpnia 
1044 r. w niezwykle trudnych wa-
runkach rozpoczął swą ofiarną służ-
bę społeczną. 

Rzuca się w oczy starannie do-
brany zestaw tekstów. Zaraz na po-
czątku znajdujemy w wymienionej 
publikacji długą listę osobistości 
wchodzących w skład Komitetu Ho-
norowego, a następnie informacyj-
ny szkic Marii Bechczyc-Rudnic-
kiej o dziejach i pracy lubelskiego 
teatru w minionym 20-leciu. 

Uwzględniono tu również artyku-
ły mówiące o istotnych I charak-
terystycznych problemach współ-
czesnej dramaturgii polskiej. Do 
takich prac trzeba zaliczyć właśnie 
artykuły: Stefana Treugutta „Współ-
czesność dramaturgii współczesnej", 
Jana Kłossowicza „Teatr ekspery-
mentalny". Wojciecha Natansona 
„Odrodzenie aktorstwa polskiego". 

Syntetyczny szkic Stanisława Dą-
browskiego „Z dziejów teatru w 
Polsce od zarania do roku 1030" 
przynosi zarys dziejów kultury 
teatralnej w naszym kraju. 

Zawartość broszury uzupełniają: 
1) mile, a nieraz i bardzo wzrusza-
jące wspomnienia ludzi związanych 
z teatrem lubelskim (Zofia Mo-
drzewska, Halina i Jan Machulscy. 
Aleksander Aleksy). 2) fragmenty 
recenzji traktujących o poszczegól-
nych premierach. 3) kompletne spi-
sy wystawionych sztuk opatrzo-
ne w szczegółową dokumentację 
bibliograficzną (dotyczy to również 
małej sceny „Reduta 01"). 

Całość publikowanych materiałów 
zamyka wykaz aktorów lubelskiego 
teatru dramatycznego w okresie 
1944—1064. 

O wieloletnim kierowniku literac-
kim teatru w broszurze mało się 
mówi, choć lublinianom znane są 
zasługi Marii Bechczyc-RudnickieJ, 
jako recenzenta teatralnego 1 współ-
organizatora życia literackiego w 
naszym mieście. 

W sumie broszura informuje o 
poważnych osiągnięciach lubelskie-
go teatru, a dzięki trafnemu dobo-
rowi materiałów, może być z po-
wodzeniem uważana jako solidne i 
pożyteczno kompendium aktualnej 
wiedzy o Państwowym Teatrze Im-
.1. Osterwy i problemach teatru w 
Polsce. 

Wydaje się jednak, że lego rodza-
ju publikacja powinna Informować 
nie tylko o pozytywach, ale takiej 
szukać przyczyn słabości, czy choć* 
by niedociągnięć naszego teatru. 
Taki punkt widzeniu dawałby peł-
niejszy, n więc prawdziwszy, obraz 
działalności teatru, a jednocześni' 
byłby na pewno pożvtecznv na przy-
szłość. 

H e n r y k Z a w i s t o w s k i 
• T e a t r lubelski U U - W L MalrrtaWl 

p a m U t k o w r pod redakc ją Marii W , " ' l 
czyr -Rudnick ieJ . Lubl in l«Sl. »-
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Białystok i k l u b y 

Z DZIAŁALNOŚCIĄ ki lkunastu 
białostockich klubów spotykamy 
sic na co dzień. Wiemy, i c re -

guła Jest kawa. telewizor, odczyt, film. 
brydż (nie wszędzie i nie często), cza-

; a kaś dyskusja, występ kamera l -
n y O d tych -regulaminowych" poczy-
nań bywają niekiedy odstępstwa. Mogą 
to b*ć różnice wypływające ze spec ja -
lizacji danego klubu (jak np. sprawy 
filmowe uwypuklone w działalności 

Klubu Pracowników Kultury) lub też 
związane z warunkami lokalowo-f inan-
sowymL W każdym razie pewna spe-
cyfika działalności poszczególnych p la -
cówek kul tura lnp - oświatowych da je 

się zauważyć i zazwyczaj (jeśli tylko 
nie przejaskrawiona) jest zjawiskiem 
pozytywnym. 

Głównym jednak zadaniem w pracy 
klubów — wyda je się — powinno być 
w chwili obecnej wykorzystanie 
w s z y s t k i c h m o ż l i w o ś c i w c e -
l u J a k n a j i n t e n s y w n i e j s z e g o 
n a s y c e n i a p r a c y m e r y t o r y c z -
n e j t r e ś c i a m i ł d e o w o w y c h o -
w a w c z y m i. Z osobistych obserwa-
cji i wielu rozmów z zainteresowanymi 
dochodzę do wniosku, że jest to nie-
możliwe bez ś c i s ł e j w s p ó ł p r a -
c y k l u b ó w z e s o b ą o r a z z i n -
s t y t u c j a m i . o r g a n i z a c j a m i 
i s t o w a r z y s z e n i a m i . Nad tym 
zagadnieniem war to się zastanowić. 

E f e k t y w s p ó ł p r a c y 

J a k ta sp rawa wygląda w Bia łym-
stoku? Niejednokrotnie dostrzec moż-
na pozytywne przykłady. Dzielnicowy 
Dom Kul tu ry na Nowym Mieście — z 
b r a k u odpowiedniego pomieszczenia 
i nader szczupłych środków mater ia l -
nych — nawiązał ścisłą współpracę z 
miejscową jednostką wojskowa. E fek -
tem t e j współpracy są wspólne odczy-
ty dla wojskowych, ich rodzin oraz cy-
wilnych mieszkańców osiedla, dyskus je 
po ciekawszych spektaklach te lewizyj-
nych. W oparciu o te oba środowiska 
pracują zespoły amatorskie i kółka 
zainteresowań. K l u b Siedmiu (nazwa 
t radycyjna , bo liczba stowarzyszeń 
twórczych dawno już się zmniejszyła) 
korzystnie uk łada swoją działalność 
z organizacjami społecznymi i młodzie-
żowymi (np. ze Związkiem Młodzieży 
Wiejskiej , w k t ó r e j wyniku odbyła się 
ostatnia udana premiera Teat rzyku 
Poezj i ze „Słowem o Jakub ie Szeli" — 
Jasieńskiego) w tych poczynaniach, k tó-
r e przeras ta ją jego możliwości f i n a n -
sowe. Trzeba się zastrzec, że n ie cho-
dzi w tych wypadkach o naciąganie 
bogatego w u j k a , gdyż korzyści ze 
współpracy czerpie zarówno jedna jak 
i druga s t rona. 

P e w n e efekty ma też Klub Hand low-
ców, k tóry koordynuje działalność 

z placówkami podległymi temu Związ-
kowi. jak również ze Związkiem Mło-
dzieży Socjalistycznej (praca z mło-
dzieżą). 

Nie upa ja jmy się Jednak sukcesami. 
Nie wszystko przebiega jak w kocha-
jące j się rodzinie. W wielu wypadkach 
opornie układa się współpraca se 
związkami twórczymi. Kto nie wierzy, 
niech przejdzie się po klubach, prze j -
rzy sprawozdań la. Plastycy np. ska r -
żą si.ę niejednokrotnie na brak pomiesz-
czeń dla swych wysław. Rzeczywiście, 
budowa pawilonu wystawowego Jest 
sprawą palącą i wszyscy się z tym zga-
dzają . Ale nim to nas tąpi , war to chy-
ba pomyśleć o wykorzystaniu licznych 
Jeszcze powierzchni ścian klubów b ia -
łostockich (ziejących przeraźliwą pus t -
ką) dla niewielkich ekspozycji plastycz-
nych. Nie wyda je się, żeby nie było 
to na rękę zarówno plastykom jak 
i kierownikom klubów. Więc co? Brak 
wzajemnych kontaktów? 

Za t rzymajmy się chwilę nad sprawą 
środowiska pisarskiego. W Białymsto-
ku nie ma oddziału Związku Literatów 
Polskich, jako że członków Związku 
jest zaledwie czterech w naszym mieś-
cie. Oni też w większości mieli po k i l -
ka wieczorów autorskich w klubach. 
A inni piszący w liczbie około d w u -
dziestu nie - członkowie lecz zrzeszeni 
w Klubie Literackim? Niektórzy spo-
śród nich ma ją po tomiku wydanych 
wierszy, niektórzy zostali nagrodzeni 
w konkurs ie l i terackim. J ak i e będzie 
ich pisarstwo bez konf ron tac j i z od -
biorcą, Jego gustami i zainteresowa-
niami? I co (przy tych naprawdę nie-
wielkich możliwościach publikacji) 
może społeczeństwo wiedzieć o ich 
pisarstwie? Przypomnę o pewne j Im-
prezie, którą w zeszłym roku zorga-
nizował Wojewódzki Dom Kul tury 
(o czym zresztą donosiliśmy w „Kame-
nie"). Był to wieczór poezji, muzyki 
i plastyki . Aktorzy Tea t ru im. W ę -
gierki czytali wiersze ki lku białostoc-
kich poetów, kry tyk P. Kuncewicz 
omówił ich twórczość, uczniowie Szko-
ły Muzyczne] wystąpi l i z pleśniami. 

(Dokończenie ze str . 7) 
kałamarze do wszystkich ławek, aby 
dzieci miały wygodę I w zimie nie no-
siły atramentu, przez to nie chlapały 
ławek, palców, książek Itp. Z zarobku 
na sklepiku szkolnym kupiono palnik 
spirytusowy do lampy projekcyjnej za 
120 zł, ponadto wiele rzeczy nam po-
trzebnych, o czym obszernie mouiią 
księgi rachunkowe.' 

Dążyłem do kupna maszyny do szy-
cia, lecz ml się to n ie udało z braku 
gotówki, ale ta przyszłym r oku maszy-
nę taką muszę kupić, bo konieczna jest 
do nauki robót". 

• V • 
„Rok ten (1931—1032) obfitował w 

szereg poważnych zmian i różnych 
atrakcji. Przede wszystkim stał pod 
znakiem redukcji personalnych i osz-
czędności, co miało być zrobione kosz-
tem i tak dość niskich uposażeń. Do 
końca roku szkolnego obcięto nam po-
bory o 25—30 procent, a jest nadzieja, 
że dalej będą obcinać. Nie trzeba mó-
wić o tym, że wpłynęło to ujemnie na 
psychikę nauczyciela, co w następstwie 
odbiło się i na jego pracy w szkole. 
Ciągłe napięcie nerwowe wysilało go 
i każdy z utęsknieniem oczekiwał koń-
ca roku szkolnego, aby nie mleć nic 
wspólnego z urzędowaniem, redukcją, 
niepewnością". 

„W grudniu 1031 r. odbył się spis 
ludności, w którym częściowo i nau-
czycielstwo wzięło udział. Szkole dał 
on wymiar rzeczywistej ilości dzieci nu 
terenie. Okazało się, że rodzice kryją 
swe dzieci przed obowiązkiem szkol-
nym". 

• • • 
.Społeczeństwo miejscowe przychyl-

nie odnosi się do szkoły. Chętnie przy-
chodzą na zebrania rodzicielskie 1 co 
mogą, to dla szkoły dają. W tym roku 
szkolnym (1932—1933) zgodzili się przy-
syłać z domu trochę pożywienia w 
różnej formie dla biednej dziatwy 
szkolnej, celem odżywienia jej. Grono 
nauczycielskie przystąpiło bowiem do 
odżywiania biednych dzieci, gdyż kry-
zys wcisnął się już I do ludności miej-
scowej, która do lej pory przy fabryce 
miała zajęcie I warsztat do pracy. 
Obecnie bardzo dużo robotników wy-

dalono, a takie zredukowano roboty 
do najkonleczniejszych. Przez długi 
czas kwestia istnienia cukrowni była 
bardzo zachwiana. Byłaby to dla Mile-
jowa katastrofa". 

• • • 

„Wiszący nad Milejowem mlecz — 
spadł. Cukrownia została zamknięta. 
Materialnie dotyka to bardzo szkolę, 
gdyż traci węgiel, jaki gratis otrzymy-
wała, nadto dzieci fabryczne były Ie-

Rękopis 
znaleziony 

w Milejowie 
piej materialnie dotowane — w obec-
nym stanie rzeczy, dzieci bezrobotnych 
powiększyły grono biedoty, którą szko-
lą musiała dożywiać. Nie dość. że źró-
dło pomocy materialnej dla szkoły 
wyschło, nadto przybyło więcej dzieci, 
które należy dożywiać. Stan ciężki, co 
odczuć się dało zaraz w mnie j sze j 
ofiarności rodziców na cele społeczne 
i trudnością w uzyskaniu tych pomocy 
naukowych dla szkoły, jakie dzieci 
winny były mieć". 

„Jakkolwiek pogłębiający się kryzys 
gospodarczy w kraju powinien był 
przyzwyczaić nauczycielstwo do róż-
nych niespodzianek w rodzaju redukcji 
uposażenia, to nałożony podatek dwu-
letni w wysokości od 7 procent wzwyż 
odbił się boleśnie... Zadłużenie wszyst-
kich osób, mimo różnych redukcji po-
trzeb nawet niezbędnych zaczęło gwał-
townie rosnąć. Na terenie tutejszej 
szkoły są tacy nauczyciele, którzy za-
dłużeni są we wszystkich możliwych 
kasach, a żyją w domu I poza domem 
zupełnie skromnie. Jeden luksus — to 
gazeta radio. 

Na dobitek wszystkiego na ramiona 
nauczycielstwa spadł jeszcze jeden 
społeczny ciężar, mianowicie spółdziel-
nia spożywców. Placówka ze wszach 

miar poważna, lecz trudna do prowa-
dzenia, gdyż obdłużona, borykała się 
z kłopotami finansowymi. 

Dożywianie dzieci jak corocznie roz-
poczęło się w miesiącach zimowych. 
Komitet dożywiania zebrał pewną część 
funduszów i naturalia, co pomogło w 
rozpoczęciu tej akcji. Dwukrotnie 
zwracałem się do właściciela cukrow-
ni, p. Broniewskiego Kazimierza, do 
Warszawy, aby ofiarował cośkolwiek 
na ten cel, lecz nawet nie odpowie-
dział. A biedota, która z różnych stron 
świata zjechała, aby pracować w tu-
tejszej cukrowni i zarabiać na chleb 
codzienny, została pozbawiona tego 
warsztatu. Syty głodnego nie rozumie. 
Dzieci tych sezonowych robotników to 
ze strony fizycznej obraz nędzy i roz-
paczy. 

Harmonia wśród nauczycielstwa za-
częła się psuć. Ludzie zdenerwowani, 
często nie sq w stanie zapanować nad 
sobą i swoimi nerwami, stwarzają nie-
miłe dysonanse, które kolidują z przy-
zwoitością, a bodajże nawet z kodek-
sem karnym. Przyszłość rozwiąże ten 
najtrudniejszy problem, który decydu-
je o spoistości szkoły i jej wartości. 
(Milejów w lipcu 1936 r.)". 

„Rok szkolny 1937138. Ludność miej-
scowa zdołała się przyzwyczaić do fak-
tu, że cukrownia nie przynosi dochodu 
i swoje budżety układa z tym prze-
świadczeniem.... 

Stosunek urzędu gminy Brzeziny do 
szkoły tutejszej bardzo niewyraźny. 
Mimo żc gmlnn posiada gotówkę zło-
żoną w PKÓ, spotykałem trudności w 
uzyskaniu pieniędzy na niezbędne na-
wet potrzeby szkolne. Do oddalonego 
o 13 km urzędu gminnego nieraz trzy 
razy musiałem posyłać rachunki do 
zrealizowania na monetę. Naturalnie, 
że utrudniało mi to pracę... 

Dozór szkolny nie istnieje (tylko d i 
nomlne), gdyż wziął go w kuratelę 
urząd gminny. O wszystkich sprawach 
decydował wójt gminy. Jedynie kary 
za nie uczęszczanie dzieci do szkoły 
mógł nakładać dozór szkolny. 

W księdze metryk można zaobserwo-
wać duży ruch. Byli pracownicy cu-
krowni wyjedżają zabierając dzieci". 

O p r . K. K a r a ś 

Wszyscy mówili wówczas o pożytecz-
ności l e j imprezy I potrzebie je j po-
wielania. na tym się jednak skończyło. 
A szkoda. 

W y m i a n a 
d o ś w i a d c z e ń 

No i jeszcze jeden problem: porozu-
mienie 1 wymiana doświadczeń pomię-
dzy klubami. 

W ub. roku powołano przy Woje-
wódzkiej Komisji Związków Zawodo-
wych Klub Kierowników Klubów. 
Uważam, że był to jeden z najszczęś-
liwszych pomysłów w naszym życiu 
kul turalno-klubowym. Odzież bowiem 
lepiej jeśli nie w tym gronie omawiać 
..na roboczo" swoje poczynania, zachę-
cać kolegów do sprawdzonej już dob-
r e j imprezy, przestrzec przed złą: omó-
wić nowe. eksperymentalne formy p r a -
cy. czy choćby podyskutować na te -
mat trudności techniczno-administra-
cyjnych. Nasuwają się Jednak pewne 
postulaty. Dlaczego do tego „nadklu-
b u " należą tylko placówki związkowe? 
Bo zorganizowała go WKZZ — może 
ml ktoś odpowiedzieć — i ona trosz-
czy się o swoje placówki. Ale czy w 
pracy klubów związkowych nie wystę-
pują podobne, jeśli nie Identyczne 
problemy, co da jmy na to w klubach 
studenckich, „Ruchu", Dzielnicowym 
Domu Kultury? Chyba nie chodzi 
o zarządzanie przez WKZZ podległymi 
placówkami w sensie pracy meryto-
rycznej . lecz o pomoc. A taka przyda-
łaby się i innym placówkom bez wzglę-
du na firmę, nie mówiąc już o wspom-
nianej wyżej wymianie doświadczeń. 

Listy do „Kameny" 

UMSC 
nie UMCS 

W numerze 21 „Kameny" z dnia 
15.XI. 1964 r. w kilku miejscach 
zauważyłem nieprawidłową pisow-
nię nazwiska naszej znakomitej 
uczonej Marii Skłodowskiej-Curie, 
w formie niezpodnej z przyfętą u 
nas chnmologlą l zwyczajem, a 
mianowicie: Uniwersytet im. Marli 
Curie-Skłodowskiej w Lublinie (a 
także w wielu Innych miastach) 
oraz ostatnio odsłonięty pomnik 
Marli Curle-Skłodowskiej w Lu-
blinie... 

W związku z tym nasuwa się py-
tanie, czy przytoczone przykłady 
nieprawidłowej pisowni mogą być 
precedensem do utrwalenia się 
wbrew zaleceniom Językoznawców? 

Nadmieniam, ie w poruszonej 
przeze mnie sprawie zabierała glos 
Syrenka w tyg. „Świat" nr 7/1004 
z dnia 16.11.1064 r. oraz prof. W. 
Doroszewski w Radiowym Porad-
niku 'Językowym w dn. 30.X.1964 r„ 
wskazując na to, ie powinno się pi-
sać najpierw nazwisko panieńskie 
a potem nazwisko po mężu. 

Przypuszczam, że odpowiednie 
wyjaśnienie tej sprawy znajdzie się 
takie w publikacji pt. „Nazwy i na-
zwiska. Porady językowe" (oprać. 
S. Urbańczyka), która podobno ma 
się niedługo ukazać w wyd. Ossoli-
neum. 

Byłoby moio wskazane, ą b y Redak-
cja zechciała ten temat poruszyć na 
swych lamach I zaapelować do właś-
ciwych władz o wprowadzenie odpo-
wiedniej korekty w nazwach noszą-
cych imię naszej znakomitej ro-
daczki Marii Skłodowskioj-Curie. 

Uwaga: Przykłady poprawnej pi-
sowni mamy w Warszawie: 

a) w Muzeum Techniki — ekspo-
zycja poświęcona MarH Skło-
dowskiej-Curie. 

b) w Instytucie Onkologii im. 
Marii SklodowskłeJ-Curie. 

z poważaniem 
(ni. Jerzy Kublatowski 

Warszawa 
Mochnackiego 21 m. 33 
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Duszne westchnienia 
A C!lJy Z 1^12 ł , o b ' B — P a p i t u t Tok ii b i a ł y i miękki, nlbu wdzięcznie 

JĆM. PTdaZ'* & pioMCczoct, ,etek tysięcy piór. które .w ojczyźnie rano. 
C j l m r i . f r . S - / 2 0 ..O łaszczą Cię. a taki jesteś, takt jestaś przewrotny. 
*~Howic* stawiający znaczki na papierze nie tylko w ten prosty sposób znajduj* 
mew dla ctayUj potrzeby kontaktów z przemysłowym owocem drzewa. Istnie-

wyrafinowana potrzeby, przy których zaspokajanlu papier bywa 
szczególnie pożądany, papier jedwabisty, szeleszczący. Takiego, psiakość. często 
nte ma, choć potrzeb odłożyć nie można. 
. Dlatego nio ukrywam, bardzo silnia podziałała na mnie wiadomość, ie duża 
Hurtownia 10 Kielcach odprzedała innemu wojewódzkiemu miailu 300 tysięcy 
rolek upragnionej materii. Jak to, mieć tak wielki zapas poszukiwanego dobra 
I pozbywać zif go dobrowolnie, podczas ustawicznej posuchy? 

Pogrążyłem się to poważnych a smutnych rozmyślaniach. W ujęciu histo-
rycznym problem przedstawia się następująco: przed laty nie mieliśmy dość 
papieru dla celów intymnych, bowiem nasz kraj miał za mało fabryk specjali-
zujących się w takiej produkcji. Gdy po pewnym czasie ich przybyło, kontakt 
z miękką rolką nie ulep! zacieśnieniu, ponieważ ów jedwabisty papier byt ma-
sowo wykupywany przez różne instytucje. Okręcano nim, by chronić przed tru-
dami transportu, żyrandole, rowery, karnlsze, szczotki i zapewne setki innych 
przedmiotów pochodzących z rosnącego jak na drożdżach przemysłu. Był to 
niewątpliwie poważny awans papieru, ale dusze (właściwie co z tym dusza ma 
wspólnego) nadal rwały się, by użytkować go zgodnie z odwiecznym porząd-
kiem. Wtedy wyszło zarządzenie zabraniające ogołacania dusz z należnego im 
przywileju, który już średniowieczny Gargantua potrafił docenić, rozkoszując 
się w różnych wymyślnych, co tu gadać, podcierkach. Rolki pojawiły się 
więc w handlu, ale na krótko, nietrwała, raczej mamiąc dusze niż służąc Im. 
I właśnie teraz nadeszła wiadomość o odstąpieniu tak wielkiej szeleszczącej 
partii komu innemu. 

Nawet najbardziej wyrafinowane potrzeby nie zmienią istoty bodźców eko-
nomicznych. Papier jest tani, zarabia się na nim niewiele, a plan sklepowy to 
wytyczna niezłomna. Chcesz wykonać plan — nie handluj papierem w rolkach. 
Oto cala tajemnica pełnych magazynów hurtowych i pustych półek w sklepach. 

Teraz otwierając drzwi sklepu rzucam w stronę lady pytanie: czy możecie 
usłużyć mi odrobiną antybodżca? Po odpowiedzi z reguły dla mnie niepomyślnej, 
odwracam się ku pólkom całą duszą i każę jej patrzeć, by sama mogła się prze-
konać. jak przemożnie władają nami anty bodźce. Potem idę do domu i bluźnier-
czo wydzieram sobie porcję białych kartek. Tyle zapiszę, a tyle, hm, oddam dziś 
i jutro na pokarm dla duszy. Nic na to nie poradzę, bo dusza ma swoje stare, 
niewzruszone prawa, wcale nie mniej niezłomne niż plany i bodźce ekonomiczne. 

J ę d r z e j 

P r z e g l ą d 
r a s y — 

Po długim okresie ścisłej centraliza-
cji i zapatrzenia w stolicę zaczyna się 
obecnie proces odwrotny. Przebiega 
on bardzo powoli, nie zawsze odbywa 
się w linii prostej, ale są już wcolc 
liczne przykłady miast wojewódzkich, 
które urastają do rangi samodzielnych 
ośrodków. Samodzielnych 1 samowy-
starczalnych. Tak przez uzyskanie ze-
społu odpowiednich instytucji, jak i 
wytworzenie własnych środowisk 
twórczych. Miastem, gdzie te tenden-
cje także się ujawniają jest Rzeszów. 
Sprawy rzeszowskie nieraz gościły na 
tych łamach i na pewno będą powra-
cać w jeszcze większym nasileniu. |_ 
Problematyka rzeszowska gości takie 
często na łamach czasopism ogólno-
polskich. 

We „Współczesności" wraca do niej 
K. Bosek w artykule Rzeszów Lite-
racki. Rzeszów — miasto kontrastów 
i kompleksów — powiada reporter. 
Wyposażone w niezbędne zaplecze 
kulturalne i poddane parciu cywiliza-
cji przemysłowej: tak, ale są i biegu-
ny ujemne. Jednym z kompleksów 
jest. zdaniem Boska, brak czy niedo-
rozwój własnego środowiska literac-
kiego. Korespondencyjny Klub Mło-
dych nic mógł tego załatwić, młodzież 
lUcracka nie zapowiada jeszcze zbyt 
wiele. „Brakuje tam ożywczego tchnie-
nia dyskusji, twórczyeh poszukiwań, 
sporów, ambicji wyrażonej artystycz-
nym kształtem". Ale mimo wszystko 
„literacki Rzeszów ma kilku, na któ-
rych talent I pracę moina postawić z 
powodzeniem. Rzecz jednak w tym, że 
nie miał kto tego zrobić. Nie wykorzy-
stano wielu szans określenia bodaj 
najskromniejszego miejsca na lite-
rackiej mapie kraju, nie wykorzysta-
no prawdziwych amblejl. które mogły-
by dopomóc procesowi formowania się 
I krzepnięcia młodego środowiska, za-
brakło mecenatu". Ostatnio sytuacja 
zmienia się jednak, są bowiem znaki, 
że nastaje inny klimat, inne widzenie 
tych spraw ze strony władz. Są też 
dane, które otwierają przed rzeszow-
skim środowiskiem literackim nowe 
perspektywy. 

.Wokół tych samych spraw obraca 
•ię list z Rzeszowa pt. W poszukiwa 
niu wektora, zamieszczony przez A. 
Bajkowskiego w ..Życiu Literackim". 
Poprzednie listy Bajkowskiego, cza-
sem istotnie pamflctowe i Złośliwo, 
powodowały rozmaito sprostowania ze 
strony Rzeszowa. W tyra. obserwacje 
I wnioski pokrywają się z poprzednim 
artykułem. Bajkowskl pisze o dwoi-
stym obliczu Rzeszowa: „Ta dwoistość 
atmosfery Jest, jak sądzę, zjawiskiem 
dla Rzeszowa znamiennym. Wlelko-
mlejskoić I prowincjonaltzm, stanowią 

tutaj dwa wektory, wyznaczające wiel-
kość trzeciego — jego śladem biegnie 
droga ogólnego rozwoju miasta". Wlcl-
komiejskość — to rozbudowa ba.'.v 
kulturalnej miasta — inwestycje, im-
prezy, w tym głośne Rzeszowskie 
Spotkania Teatralne. A prowlncjona-
hzm? - To sprawa kadry kulturalnej. 
Bajkowski twierdzi, że najpierw mu-
szą być perspektywy i potrzeba dzia-
łania, potem tzw. „warunki". A w 
Rzeszowie czyni się odwrotnie. Dla-
tego kadra aktorów, muzyków, dzien-
nikarzy i działaczy maleje. „Powstaje 
pytanie: kto za lat kilka wypełni dzia-
łaniem piękne planowane gmachy. 
Kulturolwórca przybywający dokąd-
kolwiek nie z wewnętrznej potrzeby, 
lecz dla mieszkania — taki kulturo-
lwórca będzie w większości wypadków 
nie inicjatorem, nie ogniem zapalnym, 
lecz najwyżej rzemieślnikiem". 

Polemista by dodał, że dziś naj t rud-
niej właśnie o dobrego rzemieślnika i 
właśnie o warunki (sale, pomieszcze-
nia — w Lublinie coś o tym mogą po-
wiedzieć). Ale trzeba się zgodzić z 
wnioskiem l Boska, i Bajkowskiego: 
nikt nie stworzy środowisk twórczych 
dla Rzeszowa poza nim samym. Musi 
zaistnieć klimat i odpowiednie warun-
ki, żeby one mogły się tworzyć i roz-
wijać. A przy tym trzeba nieco wy-
rozumienia. cierpliwości i dalekiego 
widzenia, 

T . K . 

Anna Socha - Jelonkowa — „Kalinowoszczyznn" — tusz law. 

W poszukiwaniu 
właściwej drogi 

ANNA Socha-Jelonkown należy do 
młodszego pokolenia plastyków 
lubelskich, lecz brała już udział 

w kilku poważnych imprezach arty-
stycznych; specjalizuje się w grafice, 
toteż prace jej można było zobaczyć 
na dwóch ostatnich „Biennale" w t r a -
kowie, na wystawach w Sopocie i w 
czasie ubiegłorocznej wystawy mary-
nistycznej w Warszawie, nie licząc przy 
tym całego szeregu ekspozycji okręgo-
wych. 
. Posługuje się przede wszystkim tech-
niką drzeworytu lecz często rysuje tu-
szem, a rzadziej zajmuje się litografią. 
Najogólniej biorąc, można podzielić jej 
pokaźną już twórczość na dwie grupy, 
których wyznacznikiem będzie stopień 
transpozycji motywów świata zew-
nętrznego. Formy z jej grafik dają się 
przeważnie identyfikować" z rzeczywi-
stymi, w nielicznych tylko wypadkach 
noszą charakter zdecydowanej abstrak-
cji. Ta ostatnia grupa prac afiguratyw-
nych pozbawiona jest cech bardziej in-
dywidualnych, a więc I przekonywają-
cych. Niektóre drzeworyty — nazwij-
my jo umownie przedstawieniowymi 
— także wskazują na dość szerokie 
czerpanie z obcych źródeł, najczęściej 
z Panka. 

Natomiast własny i sugestywny cha-
rakter mają prace takie, jak drzeworyt 
„Drzewa" czy tusz „Pejzaż", dające 
osobistą wizję autorki I świadczące o 
uczuciowym stosunku do rzeczywi-
stości jako przedmiotu interpretacji. 
I właśnie umiejętność tworzenia na-
stroju z Jego całym zróżnicowaniem 
stanowi o bezsprzecznych zaletach tej 
grafiki, tym bardziej, że nastrój nie 
utożsamia się z mdłym sentymentaliz-
mem; dzięki temu twórczość Jelonko-
wej odnajduje wspólny Język z ludzki-
mi sprawami. 

Autentyczną część dorobku graficz-
nego określa ciekawa i różnorodna 
lorma polegająca na eksponowaniu 
."(kontrastowanych płaszczyzn czerni i 
świetlistej bieli lub na stosowaniu „pu-
szystego" waloru; równie często spot-
kać można dekoracyjne rozwiązanie-
powierzchni, na których pojawiają się 
drobne kształty rytmicznie powtarza-
ne w obrębie poszczególnych części 
drzeworytu {„Rybak naprawiający 
sieci", 1964). 

Podsumowując uwagi nasuwające się 
po obejrzeniu Indywidualnej wystawy 
grafiki A. Sochy-Jelonkowej można 
stwierdzić, że twórczość ta zmierza do 
osiągnięcia indywidualnego charakteru, 
choć na Jego pełnię należy jeszcze po-
czekać. ^ 

L J . K . 
8 - • " " 7 l u b e l s k i e j w y s t a w y „JO la t 

P R L vf twórczości p l a s t y c z n e j " przyzna ło 
A. Sosze, - J e l o n k o w e j j edną z dwu II na-
gród w dz iedz in ie gra f ik i . 

O d p o w i e d z i R e d a k c j i 
p . i". 

n . M. W OSTROŁĘCE, z p rzys ł anych 
wierszy z a t r z y m u j e m y „ W s u r y m zam-
k u " , „Córce m o j e j Ewie" 1 „ E p i t a f i u m " . 
J e d e n a n ich d r u k u j e m y w t y m nu-
merze , 

n . w . WE WROCŁAWIU. T u r p i z m do 
k w a d r a t u . C y t u l e m y z wie r sza „ S n y zi-
m o w e " : „Cz łowieku , o p a m i ę t a j alg". 

Kin. II. W MYŚLENICACH I A. P IL . W 
KRAKOWIE. Brak m i e j i c a n ie pozwala 
n a m korzys tać z wierszy a u t o r ó w nie 
pochodzących z cz te rech wschodnich wo-
j e w ó d z t w . Czyn imy to t y l k o w w y j ą t k o - -
wy cli w y p a d k a c h . 

U Z A N . w SOKÓŁCE. To cale „sokół , 
(kio n o w a t o r s t w o " ule n a d a j e się d o d r u -

WIĘRSZE „ L O L K A " Z NARWI _ Jak 
wyże j . 

P r o s z ę wybierać. . . 
Wolny dostęp czyte ln ików d o r ega -

łów b l b l i o l e c n y c h , za in i c jowany w 
Związku Radz ieck im przy końcu la t 
dwudzies tych, przechodził różno k o l e j e 
1 dziś Jeszcze n a t r a f i a n iek iedy na o p o r y . 
W c iągu os ta tn ich k i lku dziesięcioleci 
Uejby nak ładów ks iążek os iągnę ły w 
ZSRR, Jak wiadomo, f enomena lną wyso-
kość . w y m a g a n i a społeczeństwa znacz-
nie wzrosły, ogólny poziom oświa ty I 
k u l t u r y podniósł się wyda tn ie , al* nie-
zależnie od tych f a k t ó w pok ie rowan i* 
lekturą czyte ln ika jes t w wielu w y -
padkach ba rdzo wskazań*. A u t o r k a a r -
tykułu poświeconego t e j s p r a w i * w piś-
mie „Bowie l ska ja K u l t u r a " s u g e r u j e , że 
sys tem „ o t w a r t y c h pó lek" lest w ia ln i* 
wyfts>ą formą takiego poradn ic twa . Usu-
wa ląc się od bezpośrednie j inge renc j i 
bibl iotekarz łączący e r i t d y r ' r z t a k t e m 
pobudza Inicjatywą czytelnika, a s t a j e 
•Ig za razem Jego k o m p e t e n t n y m I przy-
j a z n y m konsu l t an tem. 

l i n i u j m y mlodycb l 
K r y t y k dziennika „ l . ' l l i iman l ló" ubo-

lewa nad zapełnianiem osta tniego Sa-
lonu Młodego Malars twa — pop-a r t em. 
P o 1 ukcesin A m e r y k a n i n a Rauschenber -

ga na w e n e c k i m n l e n n a l e „ p e t a r d z l ś e l " 
szerzą w si ód młodzieży a r l y a t y c z n e j 
m n i e m a n i e . Iż zwyc ięska fa l a pop -a r t u 
Jm.ec!e wszys tk ie łnue k i e r u n k i . T e d y 
m a ł o k t o m a o d w a g ę w y s t a w i ć o b r a z 
n a m a l o w a n y p o p r o s t o f a r b a m i . T y m -
czasem w y k o r z y s t y w a n i e w dzis ie jszych 
„ o b r a d a c h " 1 „ r z e ź b a c h " wszelkich od-
p a d k ó w i f a b r y k a t ó w , p o d a w a n e ł a two-
w i e r n y m za nowość, Jest z w y c z a j n y m 
n a w r o t e m do pomys łów Marce l a D u -
cha m p , k t ó r y wys t awi ł Już w r . ISIS 
u Niezależnych w N o w y m J o r k u p i s u a r 
i tp . Z i i y t o w a n y k r y t y k c y t u j * Hntidc-
l a l r e ' a : „ D o b r y o h r a r , w i e r n y 1 d o r ó w -
n u j ą c y wizj i , co go zrodziła, powin ien 
b y t tworzony Jak ś w i a t " , z czrgn kon -
k luz ja a r t y k u ł u : t rzeba n a j p i e r w m l e ć 
coś d o powiedzen ia , nas tępn i* u m i e ć 
to powiedzieć . Trzeba leż być św iado -
m y m s w o j e j odoowledzłalnośeł i. na l i-
tość, p rzes tać „ m a l o w a ć " n a t r z ą s a j ą c ale 
z m a l a r s t w o . 

Maty m o r a l i t e t 
Opowiada „ Ł i l ł e r a t u r u n j a t i a z l e i a " : 

p rofesor M. K . Dal , * k i jowsk iego In-
s t y t u t u doskona len ia l eka rzy ( spokrew-
niony z* s ł y n n y m Językoznawcą w . 1. 
Dałem), spo tka ł s|q razu pewnego na 
ulicy oblężonego Len ing radu z profe-
sorem W l o d : i m l e r i * m Garsz lnem (z ko-
lei hrolnnl- icm znanego nowel is ty ro-
sy j sk i ego Wslewołoda Garszina) . Uderzo-
ny j ego s k r a j n y m w y m l z e r o w a n l e m . w y -
dobył bez namys łu o t r zymaną właśn ie 
dwunas lodekową k r o m k ę p rzyds l e ton rgo 
mu chleba, przekrol l Ją na równiu tk i* 
połówki I poprosi ł kolegę o p rzy jęc i* 
porzes iunki i . P o p a r u l a t ach ( ł a r s - l n 
wypisał na raanuskryoet* twoich opub-
l ikowanych wsnnmnleA a l e o i g r a d - k f e j 
blokadzie nas tgou ląea d e d y k a c j e : „ D r o -
g iemu Michałowi K n n s t a n t y n n w l r r o w i 
na p a m i ą t k ę o ciężkich a p ięknych 

dn i ach naszego życia, na p a m i ą t k ę o 
o f i a r o w a n y m k a w a ł k u ch leba , o k rysz-
t a ł o w e j Jasności t y c h d n i " . 

C z y s c c i i i i w y ż y w i 
p i s a r z u ? 

To p y t a n i * Jest d la d w u t y g o d n i k a 
„ T h e a t e r d e r Z e l l " p u n k i e m wyjśc ia do 
g ł ębsze j ana l izy s t an u I s y t u a c j i współ -
czesne j d r a m a t u r g u NRD. Ażeby zabez-
pieczyć s w e m u au to rowi ca łoroczna 
przyzwol i* u t r zyman i* , u t w ó r sceniczny 
musi ś c i ągnąć na w idown ię ok . 100 ty-
•ięey w ł a z ó w , o t ó ż na s io k r a j o w y c h 
sztuk współczesnych wys ł awionych w 
os ta tn im pięcioleciu za ledwie i ł odpo-
wiada t e m u w a r u n k o w i . Dane s t a t y -
s tyczne świadczą o n i edos ta t ecznym 
za in te resowaniu publ iczności k r a j o w y -
mi sz tukami wspóle e snyml . P rzyczyna 
leży częs tokroć w i ch s a w g ż o n e j p rob -
lematyce . Toteż ty lko z n i k o m a l iczba 
"'V,1 ' , » u

1
t o ' 6 « v NRD w y t r z y m u j e p róbę 

h o d a j ł a t dzies ięciu . 

Sur rcn ł l s t i i u n l n c e 
p r o l e t a r i a c k i e ) 

F r a n c u s k a ser ia ks iążek o sztuce 
wzbogaciła się n i e d a w n o wielką pracą 
o_ Chagal lu (s t ron 113, r e p r o d u k c j i l l tg l 
piorą P r a n z a M e y e r a . Wnik l iwy badacz , 

" szczególną pie-
czołowitością d o k u m e n t a c j ę związaną z 
po rewo lucy łny in ok re sem wi t ebsk im 
• naga l l a . p o d a j * m . In. t a k i e powiedz*-
l 1 ' " ™ » k o m l t e g o m a l a r s a i „ s z tuka p ro -
le ta r i acka ni* Jcsl sztuką dla prulc-
" " " Y - wtu l i* ma la rza pro le -

t a r i ack iego . Zdolności twórczo ląeza się 
M i . - świadomością p ro le t a r i acką , 

doskona l* . 4o Jego osoba I ta lent 
należą do spo łeczeńs twa" . 

B e e r 
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Z notatnika 
podróży amerykańskiej 

" Z a w i a d a m i a m Was = = = = = 
= = = = = : że d z i s i a j b ą d ę ścięta' 

(Dokończenie ze d r . j) 
(doskonały Henry Fonda) z niewi-
docznym radzieckim premierem. By 
go przekonać, że to wszystko po-
myłka. prezydent proponuje pre-
mierowi. że Jednocześnie z Moskwa 
sniszczy Nowy Jork. Tylko w ten 
Sposób uniknąć można wojny ter-
mojądrowej i całkowitej zagłady 
ludzkości. 

Amerykańska produkcja fi lm o-
•va — walcząca ciężko z konku-
rencją telewizji — to oczywiście 
nie tylko takie filmy, jak „One 
Potato. Two Potato" lub „Fali 
Safe". Obok filmów artystycznych 
przeważająca większość produkcji 
to nadal różne kicze i westerny 
nic najwyższej jakości. Ale fakt 
zjawienia się tych dwóch filmów 
jest godny odnotowania. 

Galerie sztuki. W tej dziedzinie 
jako „konsument kul tury" czuję 
się najmniej kompetentny, jednak-
ie chciałbym wspomnieć o byt-
ności w kilku amerykańskich m u -
zeach, zwłaszcza żc rozpowszech-
nione Jest u nas mniemanie, żc 
w Stanach Zjednoczonych w offóle 
nie ma godnych uwagi galerii sztuki. 
'Amerykanie rzeczywiście zaczęft 
gromadzić dzielą sztuki znacznie 
później niż, powiedzmy, paryski 
„Louvre" czy lenlnąradzki „Ermi-
taż". Jednakże dzięki milionowym 
funduszom zdołali zakupić niejed-
no arcydzieło. 

W waszyngtońskiej „National 
Gallery of Ar t" obejrzeć więc 
można z jednej strony wspaniałe 
płótna Dusrera, Granacha, Hem-
brandta czy El Greco, a z drugiej 
— nowoczesnej — dzieła Picassa. 
Matisse'a czy popularnego w Ame-
ryce Salvadora Dali'ego, choć mu-
zeum zbudowano (przy pomocy mi-
lionów rodziny Mellonów) dopiero 
w latach 1937—41. 

W nowojorskim ..Museum of Mo-
dern Art", niedawno ponownie 
otwartym po rozbudowie i zmianie 
ekspozycji, zgromadzono arcydzieła 
XX wieku — Chagall. Miro, Le-
ger, Kandyński. Malewlcz itd. itd. 
Tu znajduje się „Gucrnica" Pi-
cassa z zamieszczonym obok — 
dla uspokojenia amerykańskiego 
mieszczucha — napisem: „Picasso 
sam stwierdził, żc obraz nie ma 
żadnego politycznego znaczenia i 

wyraża po prostu nienawiść do 
wojny i brutalności". Napis jest 
ałupi, ale obraz wspaniały. 

Wspomnę jeszcze o zbudowanej 
w ostatnich latach „Galk-ry of 
Modern Art", również w Nowym 
Jorku. W nowoczesnym, choć 
moim zdaniem — pretensjonalnym 
budynku zgromadzono wiele inte-
resujących obrazów. Jedynym re-
prezentantem Polski Jest. .Inn 
Styka. 

Przygody z teatrem. Gdybym ten 
artvkuł pisał o tydzień wcześniej 
napisałbym w tonacji raczej po-
zytywnej również o przemianach 
w amerykańskim życiu teatral-
nym. Faktem Jest bowiem, że w 
porównaniu z poprzednią moją po-
dróżą do Ameryki (w 11)56 roku) 
zauważyć mogłem wiele zmian na 
lepsze. Więcej Jest znacznie teat-
rów poza Nowym Jorkiem (znów 
mlrrnlkl: 7 teatrów w 3-mlliono-
wym Los Angeles to dużo, gdy 
dawniej nie było ani jednego, ale 
to mało w porównaniu z War-
szawą) i znacznie ciekawszy jest 
repertuar. Można teraz w Ame-
ryce obejrzeć sztuki klasyczne 
(Szeksoira lub Czechowa) l no-
woczesne (DUrrenmatta czy Io-
nesco), co dawniej było niemal 
niemożliwe. 

Dlaczegóż jednak nic mogę pi-
sać w tonacji pozytywnej? Bo Jak 
wynika z gazet nowojorskich, do-
szło do kryzysu w najpoważniej-
szej amerykańskiej placówce teat-
ralnej — w teatrze rer»ertuarnwvm 
Im. Lincolna, w którym ogląda-
łem „Po upadku" Artura Millera 
w doskonałym wykonaniu. Teatr 
ten. Jedyny zespół w Nowym Jor-
ku oparty nic na zasadach komer-
cyinych, miał w końcu 11(15 roku 
przenieść się do nowo budowanego 
gmachu i stać idę zalążkiem teatru 
narodowego. Jednakże podczas o-
becnego kryzysu — na tle finan-
sowym i artystycznym — podało 
się do dymisji kierownictwo teatru, 
a wraz z nim główny reżyser — 
wybitny artysta Ella Kazan. 

Pomimo niewątpliwych objawów 
poprawy, życie kulturalne w Ame-
ryce wciąż jeszcze pozostaje pod 
przemożną presją biznesu. 

G r z e g o r z J n s z u ń s k i 

Wielki eksport 
(Dokończenia ze str. 6) 

K-Pall", F id l e ra „ I z n o w u kusztyca K a n a d a " , 
1'umianowsklego „ K o n i e c i p o c z ą t e k " , a n -
tologia sztuk 1 a u t o i ó w : K r u c z k o w s k i e g o , 
Mrożka, l l ć i e w l c z a , S z a n i a w s k i e g o , .Morsii-
«a, l l to i . k i i w i c u , t w n s z k i c w i c . a . 

W NKF: K o ł a k o w s k i e g o „ K l u c z n i e b i e s k i " , 
Nowakowskiego „ O p o w i a d a n i a " , S z c n l c a 
.„Maria Kalia g i s " . 

W zakresie d r a m a t u r g i i A g e n c j a z a w a r ł a 
badt f ina l izu je w o s t a t n i m czas ie u m o w y 
na wystawienie s z t u k : 

w CZECHOSŁOWACJI : M r o ż k a „ I n d y k " , 
"WUzyck ie j „Czy t o j e s t m i ł o ś ć " , J e ł e w -
"kicj „Warszawski M l i " ; W S Z W E C J I : A b r a -
mowa „ L i c y t a c j a " : W N I W : J a n a P a w ł a 
Gawlika „ W y b ó r " , D y g a t a „ J e z i o r o I lo i lcń-
•«ie", W a n d u r s k i c g n „ Ś m i e r ć na g r u s z y " , 
n ro idowskiego „ H a l l a d a p o l s k a " 1 „ l l a r d y " : 
» A N O l ł l l l y i t r z y r k i e j - C z y t o Jes t m i -
">*< : W F I N L A N D I I : Różewicza „ K a r t o -
teka" . 

WE FRANCJI p o j a w i t l e w a d a p t a c j i I t o t -
nauma „Sen o G o l d r a d e n i e " I „ W i e l k a w y -
Brana", na WKOItZKCII „ S k a n d a l w l l e l l -
' " « » " . H r o s z k l r w i r i a , w J U G O S Ł A W I I 
".i i • " " • ' ' n a " W o j c i e c h o w s k i e g o , . .Zbroi l -
JUS I k a r a " D o s t o j e w s k i e g o w a d a p t a c j i 

HUbnera. 
w »adio czy t e l ewiz j i z a g r a n i c z n e j b«dą 
„i® w * n r w i d o w i s k a : K r u c z k o w s k i e g o 

„i lerwszy dzień w o l n o i d " f l t i u n u n I ł l , 
•iroszklcwicza „ P r z y g o d y G u l i w e r a " ( J u -
gosławia), „ J a | | y » G r o d z i e ń s k i e j ( I r r ae l ) . 
„ n r z u r h " Szypu l sk i ego INIIFI, „A r k a i n l n " 
N ? u r | f k l 0 | ( " INItUł, n i i l i r aczy i i sk icgo „ L i s t y 
niKodriua" lAri iRntynn). 

Obok przytoczonych, już sfinalizo-
wanych kontaktów, wobec zgłoszonych 
zainteresowań zagranicznych, Agencju 
prowadzi pertraktacje o przekłady 
książek: K. Brandysa. Kotta. Iwaszkie-
wicza. Kosidowskiego. Szaniawskiego, 
Putramenta. Parnickiego, Buczkowskie-
go. Infelda, Lutowsklego, Macha, Dro-
zdowskiego, Skowrońskiego, Promiń-

, sk>eeo. Nowickiego. Morstina. Slorn-
czyńsklego, RzmaglewskicJ. Zukrow-
sk i°ęo i innych. 
..w zakresie muzyki działalność Agen-

wl polega na zabezpieczeniu za granicą 
praw autorskich z zakresu muzyki po-
ważnej l lekkiej, na organizowaniu 

materiałów muzycznych do oper, ko-
medii muzycznych i operetek, na udzie-
laniu licencji na druk polskich utwo-
rów muzycznych. I tak w ciągu ostat-
nich miesięcy m. in. zapewniono co-
pyright dla 170 tytułów z zakresu mu-
zyki poważnej i lekkiej na terenie 
USA. Kanady I Meksyku, a także 
udzielono licencji na szereg polskich 
piosenek za granicą. 

Jak na pierwszy „zryw", to plon na 
pewno niebagatelny. Warto jednak 
jeszcze przy tym zdać sobie sprawę z 
tego, żc oprócz oczywistych funkcji 
z-bezplccz^nia prpw n°szych »rt»j'A v 
i ułatwiania kontaktów z zagranicą, 
czeka Agencję niemały trud mądre j 
propagandy spraw kultury polskiej w 
innych krajach. 

J e r z y G e m b i c k i 

L i s t y 
a z „Neubau Kónigsberg 

..Mojo Kochana Matko t Dzieci.' Zawiadamiam Wat. te dzisiaj, tj. 
15.4.43 _ będę ścięto... Nigdy już do Wat nie powrócę. Przebacz ml, 
Kochana Mamo, jeśli byłam przyczyną trotk... Kochane dzieci, módlcie 
tlą często za moją ilur.zi;. ...A teraz. Kochane Dzieci, Zegnam Wat i ży-
czę Wam wtzytikiego dobrego jak również i Tobie smutna Matko" 
tak pisał a do swojej rodziny Helena Dzlczkowtka. młoda mieszkanka 
.S'uu;«(k ta województwie białostockim, członek ruchu oporu. Areszto-
wano ją za to, że w czatie rewizji w jej domu uderzyła żandarma w 
twarz. Za to tamo tkazano ją na śmierć. 15 ktaietnia 1943 roku Dzlcz-
kowtka zginęła na pllotynle to więzieniu w Królewcu. 

O królewieckim więzieniu wie się 
powszechnie niewiele. „Neubau Kó-
nigsberg" nic było kombinatem śmier-
ci z komorami gazowymi i krema-
toriami w rodzaju Oświęcimia czy 
Majdanka. Było to zwykłe więzienie, 
wybudowane niedawno przed wojną, 
solidne, z frontonem ładnie wkompo-
nowanym w sąsiednią, surową, pruską 
architekturę. W Jego murach dokony-
wano jednak zbrodni nie mniej po-
twornych niż w innych hitlerowskich 
każniach. Więziono, tam głównie 
uczestników ruchu oporu z północ-
nej Białostocczyzny oraz Warmii i 
Mazur. Długie śledztwo, przeplata-
ne najwymyślniejszymi torturami Ja-
kie znało gestapo, kończyło się za-
zwyczaj sądem 1 wyrokiem śmierci. 
Krótkie formalności sądowo prze-
prowadzano jedynie po to, by udo-
wodnić śwlntu, żc w III Rzeszy Istnie-
je praworządność i sprawiedliwość. 

Z drugiej jednnk strony hitlerow-
cy nie kryli przed miejscową lud-
nością, żc więźniowie są straszliwie 
torturowani fizycznie i moralnie, że 
wyroki wykonywane są przez ścięcie 
na gilotynie, żc skazanych na śmierć 
ubierano w specjalnie oznaczono 
ubrania, trzymając ich przy tym w 
niepewności, kiedy topór spadnie na 
ich szyję. 

Minio to na colu zastraszenie lud-
ności i złamanie jej oporu. Dlatego 
właśnie oprawcy nakazywali wysy-
łanie z więzienia listów do rodzin 
skazanych, pamiątek w rodzaju puk-
la włosów, wycinka z ubrania, dro-
biazgów osobistych itp. 

O zbrodniach hitlerowskich w 
..Neubnu" informuje szczegółowo nie-
wiclkn książeczka „Listy spod gilo-
tyny" opracowana przez białostockiego 
dziennikarza. Aleksandra Omiljanowl-
cza. która ukazała się niedawno na-
kładem Wydawnictwa Lubelskiego. 

Autor, choć były węzień Królew-
ca. oparł się w swojej pracy głównie 
nie na własnej pamięci, lecz na ory-
ginalnych niemieckich dokumentach. 
Znajdujemy więc w „Listach" foto-
kopie sp-'sów więźniów, fotokopie ko-
respondencji skazanych do ich rodzin, 
zdjęcia więźniów itd. 

Z okazji pobytu Aleksandra Omfljn-
nowicza w Lublinie przeprowadziliśmy 
r. nim krótką rozmowę. 

— Proszę pana, ,,Listy spod gilotyny' 
ukazały tlę w 20 lat od czasu, kiedy 
wydarzyły się opisywane w nich fakty. 
Dlaczego tak późno? 

— Okropności „Neubau" przeżywa-
łem na własnej skórze. Były to dla 
mn :c zbyt trag'czne wspomnienia, bym 
miał siąść i p :sać na ten temat. Kie-
dyś, w pierwszych latach po wojnie, 
ktoś spytał mnie, dlaczego nie napisa-
łem nic o Królewcu. Odparłem wtedy. 

Nie poznaję tych stron... 
(Dokończenie ze str. 7) 

„missini" i mnóstwo Innych. Jest tego 
cały plankton. „Zoolityka" to stwo-
rzony przez mnie neologizm pachodzą-
cy od „zoologia polityczna" — „zoopo-
lltylta" — „zoolityka", termin oddzie-
lający tych ludzi od czlow.cczcństwa. 
Rndżcem do napisaniu tej książki sta-
ła się dla mn c tocząca się nadal dys-
kusji! nad przedawnieniem zbrodni 
hitlerowskich lansowanym przez 
Bonn. Juk możnu mówić o przedaw-
nieniu, skoro bakcyle tej choroby 
wciąż Jeszcze krążą w świecie? 

Druga nupsanu przeze mnie książ-
ka to „Francuzi" — esoj o codziennym 

życiu tak zwanych „szarych ludzi" we 
Francji. 

Obie powinny się ukazać w lutym 
— marcu 1065 roku. 

Chciałbym dodać, że pracuję też nad 
osobistymi wspomnieniami dzlennikar-
sk ml korespondenta zagranicznego, 
którym byłem cale lata. a także przy-
gotowuję Już do druku tom opowia-
dań. Wszystkie te ks'ążki ukażą się 
n nic ludem wydawnictwa MON poza 
„Francuzami" wydawanymi przez 
„Czytelniku". 

Rozmawia ł : Zb ign iew Wawszczuk 

że chyba nigdy nie będę miał dość siły. 
by wrócić pamięcią do tamtych dni. 
Bałem się też, żc to, co napisałbym, 
byłoby zbyt subiektywne. Miałem na-
dzieję, żc zrobi to ktoś Inny. Ale po-
nieważ tak się nic stało — a czas robi 
swoje — doszedłem do wniosku, żc jed-
nak taka praca powinna się ukazać 
Starałem się pisać ją obiektywnie, bez 
wtrącania swych osobistych spraw. 

Niemniej Jednak muszę powiedzieć, 
żc i poprzednio spraw tych nie pokry-
łem całkowitym milczeniem. Byłem 
członkiem komisji zajmującej się eks-
tradycją zbrodniarzy hitlerowskich do 
Polski. Na procesie Ericha Kocha 
przez 6 dni zeznawałem jako świadek 

— Wiem, że opublikował pan kilka 
innych książek o tematyce okupacyjne! 
Proszę przypomnieć ich tytuły. 

— W Wydawnictwie MON ukazały 
się: opowiadania „Partyzanckie ścieżki", 
powieść, „Było to nad Czarną Hań-
czą" i opowieść dokumentalna „Agent 
„Karol 32". Wydawnictwo „Olsztyn — 
Pojezierze" opublikowało „Wyrok" — 
opowiadanie o człowieku z AK współ-
pracującym z wywiadem radzieckim 
W Wydawnictwie Lubelskim ukaże się 
album „Ziemia Białostocka", będzie 
to obszerny tekst z 450 zdjęciami ilu-
strującymi martyrologię i ruch oporu 
w tym rejonie. Publikowałem też swo-
je prace w wydawnictwach w ZSRR 
I NRD. 

— A czy przygotowuje pan col obec-
nie? 

— Zawodowe zajęcia w dziennikar-
stwie bardzo absorbują, niewiele zo-
stawiają czasu na pracę dodatkową. 
W każdym razio wszystkie wolne 
chwile wykorzystuję na zbieranie ma-
teriału i pisanie o walce mieszkańców 
Białostocczyzny oraz Warmii I Mu-
zur przeciwko hitleryzmowi. Podobnie 
jak w innych częściach kraju tak 1 tu 
nie brakowało gorących patriotów, 
którzy gotowi byli poświęcić swe ży-
cic dla wolności umiłowanej Polski. 

R o z m a w i a ł : R. Wiśn iewsk i 
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Pro/, d r Kontranty StrairMilt l , zna-
ny lubtlski zoolog. %upu/qc roś te „Ołl f -
fcaff łach" M i n l r m o t r a l się ernbłenr* -
tem p i ty pięt i/m do fartus;':a usługują-
cej mu n t M c f i i l k l ł i rkupeditmlkl. 

„Dr-ll • fci • t«v« 
— r . . po cóż to pisać — popatrzył 

pro/. Strawtński n i ekspedientkę. — 
Tot to wystarczy tylko spojrzeć I Widać, 
że to delikates. 

• 
Na Jednym z zebrań w Lublinie po-

znało się dwóch młodych panów. Przed-
stawiają się: 

— Mickiewicz Jestem. 
— Sienkiewicz Jestem — odpowiadi 

drugi. 
Wszystko się zgadza. Jeden Jest dzia-

łaczem organizacji młodzieżowej, drugi 
związków zawodowych. 

W KUKU STULECIA URODZIN TKT-
MAJERA. Jak wldae z Informacji „Zr-
( ta U i t O f k U l u " tor l I M. » • ' • 
IM „Czyte ln ik" , ani Idb* w y d a w n i c t w a 
n ie pomtś iu ly waniiwlcniu na pewno 
Ju t ( lawnb • r c m ł i n r l * s k a l n y m 
Podha lu" , ..t.Kcefiay T a t r " I „ K o o e a 
epopei" , ani o wydan iu n ie p rzypom-
n i a n e j po wojn ie powleficl „ l l n m a n s 
panny Opolsk ie j z panem o l4w m a k i e m " . 
,« mnie W ydawulclwo Literackie ma 
T e t m a j e r a » planie na rok ( i l c i ący : 

tJ-I.ECIE t RODZIN KAROLA CAPKA 
pr/> padło w it> r j rilil tar. Swle lnegn pi-
M l u czeskiego t łumaczono u i m J « ' » 
okres ie dwudziestolecia m l ę d z » w o j e n n e -
go. Jego t ry logie : „ l l o r d u h a l " , . .Meteor 
I „ Z w y c z a j n e ż y r l c " pr/oloi> I Paweł 
l lu lka Laskowski . Z n a n e M I M » •*«'•»• 
ce Jego f a n U s t y c z n e powlełcl I r i ł rkio-
re sztuki wys tawiane w naszych t»s-
i rnch. p rawie wcale na tomias t nie wie 
sie o Jego listach 1 o b r a i k a r h r. pod ro-
t y I Włochy. Angl ia . Hiszpania . Holan-
dia . Skandy na wtal i n iewiele o „Apo-
kryfach"* I „ H a l k a c h " . 

s i l ł .D«NIKOW POEZJI III.OKA za in-
t e r e su j e wiadomość, t e n i e d a w n o u k a -
r a ło sie ośmio tnmowe wydan i e Dziel 
Wszystkich poety, k t ó r e subsyd iowało 
IM tysięcy osób. W. Orłów p r z y p o m i n a , 
d l a porAwnanta , że plrrws-/y zbiorek 
Błoka „Wiersze o P i ę k n e j D a m i e " w y -
szedł w r . INI w nak ładz ie IIM, a t r / r c l 
tom Jego poezj i w r . Wis w l iczbie 

MM egzrmplarsy. Dyl m największy 
uakłaa ulnorOn lego poety «s Itosjl 
0 i > cu i r u olur > Jnel. 

ni/MZA W •s/.MtASC I WODY. W nu-
merze t „ P o l i t y k i " ukazał s ię list p ro-
• r e l a c y j n y g r o n a e«y«elnlków tego 

pisma oburzonych e h a i a k t ł r y s t y k i t P a -
de rewsk iego we f r a g m e n t ie pamiętni* 
k«R i u , p i n i a . , .Z>cir L l t p r a r M r " | n r 
1 — „ZywOcik" — „Zie lona g c ł " ł słusz-
nie w>k| i i lo «tyl l ego l istu, k ló ry 
„b rzmi zupełn ie , Jak Jes icze Jeden 
I r a g m e n r l k w y b o r n e j s a t y r y c z n e j twór -
czości d a l c z y n s k l r g o " . IV n-rze i „Po l i -
t y k i " c z y t a m y s kolei an ty l l s t Jednego 

czy te ln ików, lit/iry w y ś m i e w a j ą c 6w 
protes t p r z y p o m i n a odb rązowian l e Mlc-
k i ewlc i a przez n o y a , a n e g d o t y o Pade -
rewski ni. „ w i e l k i m p u n t o t l a r s u " zasły-
szane od byłego Jego a d i u t a n t a . I ł ac la . Dt tege ze d»-

mntkzl daf wspomnien ie „ F u n d a t o r poi 
g r u n w a l d z k i e g o " w k s i a t ce „Niepospo-
lici 1 mii Ie" Grzymaty-S led leek lego . Ale 
a u t o r kończy s w ó j an ty l l s t t a k i m olo 
z d a n i e m : „Dlaczego napisan ie o wiel-
k i m planiśc ie , t e wyc iągnę łoby m a sie 
chę tn ie s tołek spod siedzenia musi być 
ził raz ( r i p o s t o w a n e odsądzen iem od czci 
1 w i a r y I?) cz łowieka, k t ó r e g o nazwisko 
brzmi w świecie k u l t u r a l n y m wca le nie 
g o r z e j |? l od nazwiska naszego wie lk ie-
go planisty**. A więc znowu o b r o n a 
„ świę to śc i " t y m razem au reboura . 

TELEHLIJDY. W poprzedn ich n o t a c h 
wspomina ł em o t e l e w i z y j n e j o r t o f o n i i . 

non/ 
"Y p a ń s t w a s łyszel i" , 
e ja , i.-tor/i t e t m y n m o * 
wniosek, o którym Zetnij 
Ta porcją „łtliiiAs" ur.tr/ 
d i i e n n l k a r / w audyrJ I ss n 
nie on ty lko . W telr l i i r i i l 
ka f i r m o w a " IN .KIMD \i> 
zdaniet „Narr i ro / i t r u . «l« 
czyli**. W p r o g r a m i e dla 
w p a d ł o nam w u r h o : „J i 
p o w i n n e byś szczepione" I 

a l t 
ty nrowim se l e tewlzp , lal: i w radiu 
zamias t „czekać na kogoś**, przeważnie 
„ o c z e k u j e ale n a kogoś" . „Oczeku jemy 
na f i l m " ( lektor wiadomości DTV 11.1, 
. .Musimy przeprosić p a ń s t w a , ktOrzy 
oczekiwal i na . . . " (p rowadzący „ T r a m p a " 
I t . l . l , a w radiu 11.1. w po łudn iowe j 
a u d y c j i „Z k r a j u I »e świn ia" : „Orze . 
k u j e m y n a p ie rwszego t e k r e i a r z a " . 
l ak się p a ń s t w u podoba ją -odznaczen ia 
i m i e n i e m J a n k a K r a s i c k i e g o " ; (DTV 
Jł.Xlli. 

- k a j -

KAROI. CAPEK URYWKI 

Szczerość: J a nikogo nie obmawiam. Ja tylko mówię, co myślą. 

Nacjonalista: Pal diabli naród; nam chodzi tylko o Jego prestiż. 

Jestem stuprocentowo przeświadczony... Panie, a n ie mógłbyś trochę 
•puścić? 

• 
Solidarność: Mój bratanek to ła jdak , ale jeśli powie to o nim kto Inny, 
obrazi tym honor naszej rodziny. 

• 
Krytyk: Krytykować, to znaczy dowodzić autorowi, żc nic robi tego tak. 
jak robiłbym to ja, gdybym potrafi ł . 

• 
Jedna z największych klęsk cywilizacji: uczony dureń. 

• 
f rcwolucyjność ma swoich pedantów. 

• 
Wyobraźcie sobie tę ciszę: gdyby ludzie mówili tylko to. co wiedzą. 

• 
Walkę stworzyła natura , nienawiść wynalazł człowiek. 

I na zgliszczach ktoś grzeje swoją zupę. 
• 

Umowy są po to, aby Ich przestrzegali słabsL 
• 

W interesie pokoju wystąpi l i z całą energią przeciw napadnię temu. 
• 

Tylko mali ladzie walczą o prestiż; wielcy go ma ją . 
• 

Stary zakon ma rac ję : czasem się mory walą od samego krzyku. Ale 
samym krzykiem nic się nie zbuduje . 

• 
Nowymi ludźmi są tylko ci. których stać na nowe zadania. 

Przełożył S t e f a n Orczyk Rys. Ludwik Paczyński 

Proszę państwa 
Postęp techniczny Itd. Co w tym 

„Itd"? Również coś takiego, co się na -
zywa „normami tcrhnlcznlc uzasadnio-
nymi". Wprowadza się Je do przemy-
słu. żeby lepiej wykorzystać Istniejące 
siły produkcyjne. Owszem, te „ tech-
nicznie uzasadnione" są wyśaze o j 
zwykłych, często nie określonych 
„dniówkowych", ale w konsekwencji 
ma j a na celu lepsze dostosowanie stop-
nia produkcji do stopnia rosnących po-
trzeb. 

Na czym polegają? Czy na wzmoże-
niu wysiłku mięśni? Nie, na lepszej 
organizacji pracy, na wyeliminowaniu 
pustych odcinków czasu, na ściślejszym 
zestrojeniu poszczególnych ośrodków 
produkcj i . 

Wprowadza się Je z powodów w d r u -
giej polowie dwudziestego wieku r a -
czej oczywistych. Szkoda tylko, że atak 
na maksymalne wykorzystanie tego 
surowca. Jakim Jest czas. prawie wy-
łącznie ograniczył się do przemysłu. 
Pewnie, lam naj ła twie j . Postoi spec 
Inżynier ze stoperem przy tokarce 1 
J u l ma normę czasu na obróbkę ele-
mentu. Trudn ie j gdzie Indziej. Co nie 
znaczy, żc masgajstwo, żółwie tempo, 
„praca" na zwolnionych obrotach Jeat 
nie do uchwycenia w innych dziedzi-
nach. Jest do uchwycenia, aczkolwiek 
nie stoperem. Nerwami. Poczuciem 
sensowności. 

Dotąd liyla „publicystyka". Spójrzmy 
na konkret . Ot. biurowe okienko. Krzy-
sztof Teodor Toepllta wyliczył w 
..Kulturze" (22AU*!), Ile czasu spo-
łecznie użytecznego marnu je się częsta 
przez brak okienka drugiego. Wych.i-

dzi_ 02 lata miesięcznie w skali k r a -
jowej. Na Jedno potrzebne, a nie 
o twar te okienko — na kolei, na pocz-
cie. To mówi sama a ry tmetyka . Ale nie 
a ry tmetyka załatwi. Bo można zain-
stalować drugie I trzecie okienko z 
tym. że wszystkie staną się zgodnie 

kooperującymi stanowiskami do mar -
nowania czasu. Tu rl odtrącą formu-
larzyk. lam skierują po niekonieczny 
podpis, ówdzie wyczekasz się na se-
kretarkę, która przy okazji udania się 
po pieczątkę (czynność służbowa) za-
haczy o pięć koleżanek w sprawie 
ostatnich nowin od f ryzjera . Nieogra-
niczona pomysłowość maszyny biuro-
kracyjne i na rzecz Jeśli nie całkowite-
go spławienia klienta, (o przynajmnie j 
wystawienia go do wiatru. Znamienne, 
że w wypadku Jakiegokolwiek protestu 
przeciwko tego rodzaju praktykom 
znajdzie się tysiące oczywistych powo-
dów na Ich poparcie. Wtedy Murowy 

kolektyw rozlazły I opieszały ce lu ją -
co zdaje egzamin z energii . Z muchy 
w y f r u w a osa. W lot znajdzie się l by-
strość orientacj i i konsekwencja a rgu -
mentów 1 szybkość w ripostach — 
wszystko, czego zabrakło w toku urzę-
dowania „wygrużone" na głowę prze-

ważnie odosobnionego Interesanta. I 
wyjdziesz, przyjacielu. Jak Zabłocki na 
mydle. 

Ito biuro oprócz podania I załączni-
ka wymaca odrobiny postawy służal-
czej. Ta zawsze Jest mile widziana 1 
potrafi skompensować nawet formalne 
braki w papierkach petenta. Nie wa-
ży sam przedmiot, pragmatyczny lok 
sprawy. Musisz Jeszcze zaszeleścić przy 
klamce (pukanie? to będzie „balas"!), 
wejść na lekko resorujących nogach, 
zagrać na Intruza, tlóry Hecy na wiel-
koduszność dygnitarza może akur.it 
mającego humor przyjrzeć się utom-

ZYGMUNT MIKULSKI 

n c j Jednostce ludzkiej. Śmie le j pacjent 
ze wstydliwą chorobą wchodzi do le-
karza, niż petent s ta je przed obliczem 
podreferenta . A ileś wyczucia musi 
wykazać, by t ra f ić aku ra t w zloty 
środek między skromnością, która 
może nie zwrócić na siebie uwagi, a 
skwapl iwym oddaniem się pod opie-
kę. co może być uznane za natręctwo. 
W ten sposób Jeśli nie wprost kraduą 
cl czas „konwencjona lnym" ślamarze-
nlem przy okienku, to wymuszają na 
tobie len mcnueclk poczekalnlano-gi-
hlnclowy, do którego musisz Jeszcze 
dopasować ukontentowaną minę. Po 
prostu wejdziesz? Po prostu przędło-
zysz? Nie tylko sprawa weźmie w Ich, 
ale I hańba matce, co nie wdrożyła za 
miodu e lementarnych zasad dobrego 
wychowania. 

Zebrać te minuty, te godziny, te la-
la.... Już nie mówmy o wieżowcach, 
które by można przez len czas zbu-
dować. Ale Ile z tego dałoby się wy-
kroić choćby wczasów! Ot, za darir 
Mo Jak w postępie technicznym — 
rzecz nie w tym, by wpędzić pracow-
nika w opętańczą galopkę. ale w tym. 
by sensowniej zagospodarować mate-
riałem czasu. Ileś a Jego odpadków 
marnotrawionych przy okienkach I * 
poczekalniach dałoby się osiągnąć pro-
dukcji ubocznej! I i le oszczędności w 
nerwach! Tego Jul nie uchwyci żadna 
buchaltcrla... 

A swoją drogą, ciarki mnie przecho-
dzą na myśl, co musiałbym zrobić, 
gdybym chciał sloiyó niniejszy felie-
ton Jako podanie. 

Czas przeszły 

zmarnowany... 
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